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Szanowni Paƒstwo!

Wiek XX przyniós∏ tak wiele momentów próby – zarówno dla
pojedynczych ludzi, jak i dla ca∏ych narodów – ˝e bywa
uznawany za jedno z najtragiczniejszych stuleci w dziejach.
Druga Wojna Âwiatowa i Zag∏ada postawi∏y zwyk∏ego cz∏owieka
przed koniecznoÊcià podejmowania dramatycznych wyborów.
Sprostanie tej próbie wymaga∏o niejednokrotnie heroicznego
m´stwa. A jednak wiele tysi´cy osób swojà postawà
dowiod∏o wówczas, ˝e nawet w najbardziej nieludzkim czasie
prawdziwà miarà cz∏owieczeƒstwa w ka˝dym z nas jest sposób,
w jaki traktujemy bliênich.

„Ratuj wleczonych na Êmierç, wstrzymaj rózgi, by nie zabija∏y”
– uczy Ksi´ga Przys∏ów (24,11). W latach okupacji Polski przez
hitlerowskà Trzecià Rzesz´ to biblijne wezwanie
nabiera∏o szczególnej aktualnoÊci. Wielomilionowa spo∏ecznoÊç
˚ydów – obywateli Rzeczypospolitej i innych paƒstw
europejskich – stan´∏a wówczas w obliczu zag∏ady. Architekci
niemieckiego „przemys∏u zbrodni i Êmierci” dok∏adali staraƒ, aby
osiàgni´ciu ich eksterminacyjnych celów nie zapobieg∏a odwaga
i solidarnoÊç wobec ˚ydów ze strony innych narodów. Dlatego
wszelkie formy udzielania pomocy przeÊladowanym zosta∏y
poddane karom. Najokrutniej zaÊ, bo natychmiastowà Êmiercià,
karano za pomoc ˚ydom na okupowanych polskich ziemiach.

A jednak i w tej najciemniejszej godzinie ubieg∏owiecznej
historii znaleêli si´ liczni, którzy na przejmujàce pytanie: „kto
jest moim bliênim?” gotowi byli potwierdzaç czynami biblijnà
zasad´: „Kochaj bliêniego swego jak siebie samego”.

Najbardziej znani z nich, jak emisariusz rzàdu polskiego
Jan Karski czy Irena Sendler, zwana Matkà Dzieci Holokaustu
otrzymali najwy˝sze polskie odznaczenie Order Or∏a Bia∏ego,
a Rada Pomocy ˚ydom ˚egota zosta∏a uhonorowana przez Senat
Rzeczypospolitej Polskiej uchwa∏à z dnia 14 marca 2007 roku.

Pragn´ w imieniu Rzeczypospolitej i moich rodaków przyczyniç
si´ do nale˝ytego uhonorowania ich Wszystkich. UroczystoÊcià
w Teatrze Wielkim w Warszawie w dniu 10 paêdziernika 2007
roku inicjuj´ dzie∏o odznaczenia orderami paƒstwowymi
niedocenionych, zapomnianych Polaków, którzy z nara˝eniem
˝ycia w∏asnego i swoich bliskich spieszyli na ratunek ˝ydowskim
przyjacio∏om, sàsiadom i wspó∏mieszkaƒcom. Chc´ przypomnieç
tak˝e i tych cudzoziemców, którzy pomagali w czasie Holokaustu
polskim obywatelom narodowoÊci ˝ydowskiej.

Upami´tnieniu ich bohaterstwa s∏u˝yç b´dzie równie˝
prowadzony równolegle przez Muzeum Historii ˚ydów Polskich
program „Polscy Sprawiedliwi – Przywracanie pami´ci”, który
objà∏em honorowym patronatem, a w ramach którego sà ju˝
gromadzone i wkrótce zacznà byç prezentowane publicznie
relacje, zdj´cia i dokumenty dotyczàce Sprawiedliwych. Jestem
przekonany, ˝e wszystkie te dzia∏ania przyczynià si´
do zachowania na zawsze ich postaci i czynów jako wzoru
mi´dzyludzkiego braterstwa, w zbiorowej pami´ci obu naszych
narodów: polskiego i ˝ydowskiego, a tak˝e w ÊwiadomoÊci
Europy i Êwiata.

5.

Warszawa, 10 paêdziernika 2007 roku





7.

Dear Sir and Madam,

The 20th century was full of so many moments of suffering – for
ordinary people as well as entire nations – that it has been considered
one of the most tragic centuries in history. World War II and the
Holocaust brought the ordinary man face to face with the necessity of
making tragic decisions and choices. Being capable of facing these
trials required tremendous courage. And yet thousands of people
proved with their heroic conduct in those moments that even in the
most inhuman of times the way in which we act towards our
neighbours is the only way of measuring humanity within ourselves.

“Rescue those being led away to death, hold back those staggering
towards slaughter” – teaches the Book of Proverbs (24,11). During the
years when Poland was occupied by the Nazi Third Reich this Biblical
call became particularly relevant. Jewish society, numbering millions
of people – citizens of Poland and other European countries – was
faced with extinction. The architects of the German “organised
industry of death” did their best to annihilate these people and this
extermination program was not prevented by the audacity and
courage of other nations through solidarity with the Jews. All forms of
aiding Jews was heavily punished particularly in occupied Poland,
where any help given to the Jews meant instant death.

But even during these darkest hours of the history of the last century
many people, in answer to that Biblical proverb who is your
neighbour, were willing to demonstrate with deeds the Bible
commandment: Thou shalt love thy neighbour as thou dost love
thyself.

The most distinguished of them such as Jan Karski, the Polish
Government emissary and Irena Sendler, known as the Mother of the
Children of Holocaust have received the highest Polish decoration: the
Order of the White Eagle. The Council for Aid to Jews, ˚egota, was
also decorated by the Senate of the Republic of Poland during the 14
March, 2007 resolution.

In the name of the Republic of Poland and my compatriots I wish to
contribute my mark of respect and pay tribute to them and others. At
the ceremony in the Grand Theatre in Warsaw, on 10
October 2007 I will inaugurate the ceremony of state decorations for
all those unacknowledged and forgotten Poles, who risking their own
and the lives of their families, rescued their Jewish friends, neighbours
and fellow townspeople. I also wish to remind us all of the foreigners
who during the times of the Holocaust assisted Polish citizens of
Jewish nationality.

The program, “The Polish Righteous – Recalling Forgotten History”,
directed by the Museum of the History of the Polish Jews, under my
honorary patronage, will also serve as a means of commemorating
their heroism. Within this program’s framework are now gathered
comparative material, photos and documents concerning the
Righteous which will to be presented to the public in the near
future. I am convinced that all these measures will contribute to the
preservation of their memory and their deeds in the collective
remembrance of both of our nations, Polish and Jewish, and in the
consciousness of the people of Europe and the entire world, to be
perceived as an example of the brotherhood of humanity.

Lech Kaczyƒski

Warsaw, October 10 2007





9.W czasie II wojny Êwiatowej stanowisko Niemiec hitlerowskich
wobec Polaków by∏o jednoznacznie negatywne, jednak musimy
uÊwiadomiç sobie pewnà ró˝nic´: ka˝dy Polak by∏ zagro˝ony
Êmiercià, natomiast ka˝dy ˚yd by∏ skazany na Êmierç.
Dotychczas w ˝adnych wojnach w kr´gu cywilizacji
euro-amerykaƒskiej nie t´piono ludzi razem ze starcami,
niemowl´tami i kobietami, czyli osobami, które nie uczestniczy∏y
ani w dzia∏aniach wojennych, ani politycznych. Dlatego pomoc
˚ydom, przeÊladowanym przez niemieckiego okupanta,
by∏a zjawiskiem bez precedensu w historii wojen.

Stanowisko Hitlera wobec Polaków by∏o szczególnie z∏e. Nie
mo˝na go porównaç ze stanowiskiem faszystów niemieckich
wobec Francuzów czy Norwegów, a nawet wobec Czechów,
S∏owaków czy Ukraiƒców. W okupowanej Polsce od poczàtku
wojny uderzono w elity spo∏eczeƒstwa. Zsy∏ano do obozów
koncentracyjnych, wieszano na szubienicach albo mordowano
w lasach nauczycieli, ksi´˝y, oficerów rezerwy, adwokatów,
lekarzy, pisarzy, dziennikarzy. I tak by∏o wsz´dzie: na Pomorzu,
na Âlàsku, w Wielkopolsce, w ¸odzi, w Warszawie, w Krakowie.
Natomiast ˚ydzi nie byli wybiórczo traktowani jako obiekt
do przeÊladowaƒ, albowiem oni wszyscy skazani byli na Êmierç.
Wobec nich zastosowano przemys∏owà metod´ mordowania.

Mówiàc o Sprawiedliwych WÊród Narodów Âwiata, przychodzi
na myÊl starotestamentowa przypowieÊç, w której Bóg oznajmia Abrahamowi, ˝e aby uratowaç
Sodom´ wystarczy 10 Sprawiedliwych. Ale w mieÊcie a˝ tylu ich nie by∏o. W Polsce znalaz∏y si´
tysiàce Sprawiedliwych.

During World War II the attitude of Nazi Germany towards the Polish people was
indisputably negative; however we must recognize a specific difference: whereas every Pole
was under threat of death, every Jew was condemned to death. Up until this moment in
world history in no other wars in the Euro-American civilisation were people exterminated,
and this included the elderly, women and infants, those persons who neither participated in
the war nor in its politics. Consequently, aiding Jews pursued by the German occupier was
an event without precedence in the history of war.

Hitler’s standpoint with regard to the Polish nation as a whole was particularly horrifying.
It cannot be compared to the attitude of the German fascists towards the French or
Norwegians, not even towards the Czechs, Slovaks, or Ukrainians. From the beginning of
the war in occupied Poland the forces of repression were directed against the best and most
influential parts of Polish society. Teachers, priests, army reserve officers, attorneys at law,
physicians, writers, and journalists were sent to concentration camps, hanged or murdered
in the woods surrounding the cities. And this took place across the country: Pomerania,
Silesia, Greater Poland, ¸ódê, Warsaw, Cracow. As an object of persecution the Jewish
population was not treated in a selective manner, they were all condemned to death. And to
this end an industrial method of murder was employed.

Talking about the Righteous Among the Nations brings to my mind the Old Testament
parable in which God announces to Abraham that in order to save Sodom it would be
suffice to find 10 Righteous. But there were not that many to be found in the city. In Poland
thousands of Righteous were found.

Czego Sprawiedliwi uczà wspó∏czesnych
What the Righteous teach us
W∏adys∏aw Bartoszewski



Za∏o˝enie wymordowania ca∏ego narodu w imi´ chorej ideologii sk∏oni∏o wielu ludzi
do odruchów daleko idàcej solidarnoÊci, niezale˝nie od Rzàdu RP na Uchodêstwie,
który w 1942 roku utworzy∏ Rad´ Pomocy ˚ydom. Polacy, nie tylko wykszta∏ceni, ale
tak˝e ci najprostsi, nie mieli wi´c wàtpliwoÊci, ˝e cena jest niezmiernie wysoka.
Jedynie w okupowanej przez niemieckich faszystów Polsce za jakàkolwiek pomoc
przeÊladowanym ˚ydom karano Êmiercià. Palono wsie i konsekwentnie mordowano
ca∏e rodziny, by przypomnieç chocia˝by tragiczny los rodziny Ulmów.

Dzisiaj mamy w toku post´powaƒ tysiàce wniosków w Yad Vashem w Jerozolimie
o uznanie Polaków ratujàcych ˚ydów za Sprawiedliwych wÊród Narodów Âwiata,
utytu∏owanych jest ju˝ 6004 obywateli polskich. Niekiedy sà wÊród nich ca∏e rodziny,
czasem kilkuosobowe.

Czym wtedy kierowali si´ ludzie pomagajàcy ˚ydom w obliczu Êmierci w∏asnej
i swoich podopiecznych? Jedni wiarà w Boga i mi∏oÊcià bliêniego pokonywali strach
i przyjmowali ci´˝ar odpowiedzialnoÊci za w∏asny i cudzy los. Z kolei dla oboj´tnych
religijnie agnostyków istnia∏y pewne ogólne zasady tolerancji i praw cz∏owieka, które
nie powinny omijaç ˝adnej grupy ludzi. Przede wszystkim zaÊ powinny dotyczyç
osób przeÊladowanych przez z∏o.

W filmie „Pianista”, o losach W∏adys∏awa Szpilmana, bohater uratowany z komanda
roboczego przez polskich kolegów z radia musia∏ byç przenoszony z miejsca
na miejsce, gdy˝ kolejno byli zagro˝eni ludzie, którzy mu pomagali. Akcja pomocy
˚ydom by∏a podwójnie utajniona wobec okupanta, ale tak˝e wobec ewentualnych
zdrajców – rodaków. To by∏a podwójna konspiracja.

DziÊ s∏ychaç g∏osy w Europie, ˝e uratowa∏ go Niemiec, z pomini´ciem tych Polaków,
którzy ratowali go wczeÊniej. A przecie˝ ów Niemiec, Wilhelm Hosenfeld, wykaza∏
gest litoÊci, podczas gdy Polacy, miesiàcami przechowujàc Szpilmana, nara˝ali ˝ycie
swoje i swoich rodzin.

The presumption of killing a whole nation in the name of a sick
ideology compelled many people to demonstrate impulses of far
reaching solidarity, independently of the Government of the Republic of
Poland in Exile, which itself formed the Council for Aid to Jews
in 1942. All Poles, not only educated ones, but also the simpler people
had no illusions. They knew that the price was immeasurably high.
Only in Poland, occupied by the German fascists, was any aid given to
the persecuted Jews punished by death. Entire villages were burnt down
and whole families were murdered. Here we can recall the tragic fate of
the Ulm family.

At the present we have thousands of petitions in the course of
verification procedures at Yad Vashem in Jerusalem. These petitions
are for the recognition as Righteous among the Nations of the World
of Poles who saved the lives of Jews. Six thousand and four Polish
citizens have already received this distinction, sometimes entire
families, sometimes several members of the family.

What were the people helping Jews, risking their own and the lives of
their families, driven by? Some, with their faith in God and a love for
their neighbours, overcame fear and accepted the weight of the
responsibility for their fate and the fate of others. For agnostics who
were indifferent to religion as such there were certain general
principles of tolerance and human rights which existed and from
which any group of people could be excluded. First and foremost,
however, they should be applied to those pursued by evil.

In the film, ‘The Pianist’, the story of W∏adys∏aw Szpilman, the
principal character, rescued from the condemned working prisoners by
his Polish colleagues from the radio, had to be moved constantly
because the many people who in turn helped him were under threat of



11.Czego nas, ludzi wspó∏czesnych, mogà nauczyç Sprawiedliwi? Odwagi
cywilnej, umiej´tnoÊci przeciwstawiania si´ zak∏amaniu i pomieszaniu poj´ç.
Dorobek „˚egoty” i Sprawiedliwych jest dorobkiem, który moraliÊci
i socjologowie postrzegajà w kategoriach wartoÊci ponadczasowych,
ponadludzkich i ponadnarodowych. P∏ynie z nich si∏a uwra˝liwienia nas
wszystkich na cudze nieszcz´Êcie. Ludzka solidarnoÊç jest bowiem zawsze
aktualna, bez wzgl´du na sytuacj´ politycznà czy historycznà.

My do dzisiaj mamy ˝al do Êwiata anglo-amerykaƒskiego i wielu krajów
neutralnych, ˝e nie wczu∏y si´ w sytuacj´, w której znajdowali si´ ludzie
na naszym, okupowanym terenie podczas II wojny Êwiatowej. Tak wi´c
dlaczego teraz my, ˝yjàc w wolnym kraju, nie mielibyÊmy próbowaç wczuç si´
w sytuacj´ innych gn´bionych, poni˝anych, dyskryminowanych dziÊ? Nakaz
czujnoÊci wobec z∏a jest nakazem obowiàzujàcym zarówno ludzi wierzàcych,
jak i ludzi wyznajàcych w∏asny etyczny porzàdek agnostyczny. ChrzeÊcijanie co
tydzieƒ zwracajà si´ do Boga z proÊbà o przebaczenie za grzechy pope∏nione
myÊlà, mowà, uczynkiem oraz zaniedbaniem. Katolicy, luteranie, metodyÊci,
prawos∏awni przepraszajà Boga za swoje zaniedbania wobec wykonywania
jego przykazaƒ, do których nale˝y nakaz „mi∏uj bliêniego swego jak siebie
samego”.

Polska jest dziÊ, na szcz´Êcie, zwiàzana wszelkimi postanowieniami
cywilizowanego Êwiata. JeÊli pojawiajà si´ gdzieÊ na Êwiecie g∏osy
szowinistyczne czy ekstremistyczne, to trzeba je g∏oÊno pot´piç. Musimy mieç
odwag´ przeciwstawiania si´ wszystkiemu, co godzi w nasze poczucie
uczciwoÊci i sprawiedliwoÊci. DziÊ odwaga cywilna potrzebna jest do tego,
a˝eby przezwyci´˝yç l´k do wyst´powania otwarcie ze sprawami
niepopularnymi. Dlatego trzeba wpoiç ludziom od m∏odoÊci, ˝e warto trwaç
przy swoich zasadach nawet wówczas, jeÊli chwilami jest to bolesne i trudne.
Musimy uwa˝aç, aby dewiacje nie przeciwdzia∏a∏y pozytywnym normom.
Czyny, jakich dokonywali Sprawiedliwi, powinny uczyç nas odwagi.

reprisals if they were caught. Aiding Jews was doubly concealed not only from
the occupier, but also from possible traitors – compatriots. This was in effect
a two fold conspiracy.

Today in Europe, voices can be heard saying that it was a German who saved
him, but they forget those Poles who had hidden him earlier. For that
German, Wilhelm Hosenfeld, this was a gesture of mercy whereas the Poles
who had hidden Szpilman for many months exposed their own and the lives
of their families to the threat of instant death.

What we, people of today, can learn from the Righteous? Civil courage, the
capacity to oppose falsehood, to take a stand against the confusion of
concepts. The achievement of ˚egota and the Righteous is perceived by
moralists and sociologists in the category of timeless, universal, supranational
values. These values and achievements have the power to increase our
sensitivity to the suffering of others around us. We are in constant need of
human solidarity which is independent of the political or historical situation.

We, even today, nurse a grievance with the Anglo-American world and many
of the then neutral countries for not being able to comprehend or put
themselves in the situation with which people were faced in the occupied
territories during World War II. So why now, we who live in a free country,
should we not try to identify with the situation of other oppressed,
humiliated, discriminated people? Each one of us has to stand vigilant
against evil, each one of us, the believer and the agnostic following their
ethical convictions. Christians turn to God each week with a plea for
forgiveness for their sins committed in thought, speech, action and through
neglect. Catholic, Lutheran, Methodist, and Orthodox ask for forgiveness for
failing to abide by His commandments, one of which is: Thou shalt love thy
neighbour as thou dost love thyself.



Fortunately Poland today complies with the conventions of the civilized world. If
chauvinistic or extremist voices are heard anywhere in the world they have to be
denounced loudly. We must have the courage to stand against what assaults our
sense of honesty and justice. Today, personal courage is necessary to surmount
the fear of publicly addressing unpopular subjects. This is why it is necessary to
teach young people that it is important to stand by their principles even if there
are moments of pain and hardship. We must be careful not to allow any
deviation to counteract certain positive patterns of normal behaviour. The deeds
of the Righteous should teach us courage.

People, Jews mostly, often ask me if I did not fear saving the persecuted. I answer
that I feared horribly, for when I decided to save the Jews I stood on a stage
surrounded by tigers, jackals, criminals and their henchmen. Sometimes I ask
myself the question: Have I really done enough? What if I could have saved one
or two people more, but I didn’t? Nevertheless, I can say, that no man can judge
his own life. So no man can say that he could have done more. The older I get,

the greater the certitude I have, that it is the correct, sincere answer. It is possible to expect courage
from people and even heroism. But it is necessary to understand the simple fact that they are people.
The Catholic Church expects from the faithful a certain sanctity, but how many fulfill this
expectation? I do not know. But I do know that such people lived and are living. Not enough of them.
But they are out there. From this I find great consolation.

Profesor W∏adys∏aw Bartoszewski – polityk, pisarz, ˝o∏nierz Armii Krajowej, wi´zieƒ Auschwitz, dzia∏acz Rady Pomocy ˚ydom „˚egota”,
by∏y Minister Spraw Zagranicznych RP.

Professor W∏adys∏aw Bartoszewski – politician, writer, soldier of the Home Army, former prisoner of Auschwitz,
activist of the Council for Aid to Jews “˚egota”, former Minister of Foreign Affairs of the Republic of Poland.

Ludzie, przewa˝nie ˚ydzi, pytajà mnie cz´sto, czy ja si´ nie ba∏em,
ratujàc przeÊladowanych. Odpowiadam im wtedy, ˝e ba∏em si´
potwornie, poniewa˝ decydujàc si´ na ratowanie ˚ydów, sta∏em
na scenie otoczony tygrysami i szakalami, zbrodniarzami
i pomocnikami zbrodniarzy. Zadaj´ sobie czasem takie pytania: czy
naprawd´ uczyni∏em wystarczajàco du˝o? A jeÊli mog∏em uratowaç
jeszcze jednego albo dwóch ludzi, i tego nie zrobi∏em? Twierdz´
jednak, ˝e nikt nie jest s´dzià we w∏asnej sprawie, wi´c nikt nie
mo˝e powiedzieç, ˝e nie móg∏ uczyniç wi´cej. Im jestem starszy, tym
wi´kszà mam pewnoÊç, ˝e to jest prawid∏owa, prawdziwa odpowiedê.
Od ludzi mo˝na oczekiwaç odwagi i bohaterstwa, a nawet nale˝y tego
oczekiwaç. Ale trzeba si´ liczyç z faktem, ˝e sà ludêmi. KoÊció∏
katolicki oczekuje od swych wiernych Êwi´toÊci, ale jaki procent spe∏nia
to oczekiwanie? Nie wiem. Ale wiem, ˝e tacy ludzie byli i sà. Ma∏o ich.
Ale sà. I tym si´ pocieszam.



I belong to the youngest generation of survivors. I was one of those who
was born only to die, one of those from whom the right to live was
taken away in earliest infancy. I am here today, so many years later,
through an act of love. It was a goodness that knew no fear, a goodness
that dared to be itself at a time when evil was triumphant and
bestiality went unpunished.

Every one of us who was spared — so few among the countless masses
of the murdered — owes his or her life to someone else’s help, to
someone else’s self — sacrifice, to an active refusal to countenance the
death of innocents to which we were condemned.

I did not know then, I could not know, how much self-denial, how
much heroism, was needed just to provide a roof over my head. I did
not know then, but I have since learned, that there are two ways to
extend a hand: one is as a fist and the other as an open palm offering
help. My mothers chose the second way, my Jewish mother, who gave
me life, and my Polish mother, who saved that life.

Both accomplished something that went beyond ordinary humanity. To
save me in the nightmarish days of July 1942 my Jewish mother
endured the pain of giving up her only child to ˚egota, a Polish
organization that provided help to dying Jews. Through this
organization I was placed in less threatening hands, hands that at first
had seemed alien but did not turn out so. My Polish mother fulfilled
the deepest desires of my Jewish mother. She conquered her own fear to
save me, showering great love on me to take the place of the one who
brought me into the world and who was soon to leave it.

13.Nale˝´ do najm∏odszego pokolenia ludzi, którzy prze˝yli. By∏am jednym z dzieci,
które urodzi∏y si´, ale nie mia∏y prawa ˝yç, niemowl´ciem, które nie mia∏o prawa
dorosnàç.

Jestem dziÊ tutaj, wiele lat po wojnie, jako dowód mi∏oÊci. Dzi´ki dobroci, która nie
zna∏a strachu, dobroci samej w sobie, która ujawni∏a si´ w czasie, kiedy triumfowa∏o
z∏o, a bestialstwo by∏o bezkarne.

Nas, uratowanych, jest zaledwie garstka wÊród przeogromnej liczby zamordowanych,
ale ka˝dy z nas zawdzi´cza swoje ˝ycie czyjejÊ pomocy i poÊwi´ceniu, czyjejÊ
niezgodzie na naszà Êmierç.

Nie wiedzia∏am wtedy i nie wiem tak˝e dzisiaj, jak wiele ∏ez, strachu przed
zdemaskowaniem, a tak˝e ile wewn´trznej si∏y by∏o potrzeba, aby uratowaç mnie –
malutkà dziewczynk´. Nie wiedzia∏am wtedy, ale nauczy∏am si´ póêniej, ˝e ludzie
podajà innym r´k´ na dwa sposoby: pierwszy to wyciàgni´ta do ciosu pi´Êç, a drugi to
otwarta, pomocna d∏oƒ. Moje matki: ˝ydowska, która da∏a mi ˝ycie, i polska, która je
ocali∏a, wybra∏y drugi sposób.

Obie dokona∏y czegoÊ, co nie mieÊci si´ w poj´ciu zwyk∏ego cz∏owieczeƒstwa. Aby
mnie ocaliç w tych koszmarnych lipcowych dniach 1942 r., moja matka musia∏a
przejÊç przez ból rozstania i odda∏a mnie – swoje jedyne dziecko – „˚egocie”, polskiej
organizacji podziemnej, która ratowa∏a ginàcych ˚ydów. Przekaza∏a mnie w r´ce,
które na poczàtku wyda∏y mi si´ obce, ale póêniej sta∏y si´ ciep∏e, bliskie. Moja polska
matka spe∏ni∏a najg∏´bsze marzenie mojej matki ˝ydowskiej: pokona∏a strach, aby
mnie uratowaç i otoczy∏a mi∏oÊcià tak wielkà, aby mog∏a wype∏niç mi∏oÊç kobiety,
która wyda∏a mnie na Êwiat, a którà z tego Êwiata zabrano si∏à.

By∏am za ma∏a, aby jà zapami´taç, ale nigdy mojej ˝ydowskiej matki nie zapomn´. Nie
jestem w stanie rozpoznaç jej twarzy na fotografii, ale widz´ jà w moich snach. Obie

Moje dwie matki
My two mothers
El˝bieta Ficowska



moje matki ju˝ nie ˝yjà, ale wiem, ˝e b´dà przy mnie do koƒca
moich dni. Ich obecnoÊç przypomina mi zawsze, ˝e nie ma nic
bardziej destrukcyjnego od ludzkiej nienawiÊci i nic bardziej
twórczego od ludzkiej dobroci. Dokàd starczy mi si∏ pozostan´
wierna tej prawdzie. Nigdy nie zaakceptuj´ wrogoÊci mi´dzy
ludêmi i narodami, nigdy nie stan´ po stronie tych, którzy
swoje poglàdy wyra˝ajà z zaciÊni´tymi pi´Êciami.

Tego uczy∏y mnie moje dwie matki: polska i ˝ydowska. Ich
g∏´bokie przes∏anie oÊmiela mnie do przekazywania go
wspó∏rodakom moich obu matek, którym zawdzi´czam ˝ycie.

Although I was too small to remember her clearly, I will never forget my Jewish mother. I
cannot even recognize her face in a photograph, but l see her in my dreams. Both my dead
mothers are with me and will remain with me to the end. Their presence reminds me that
there is nothing more destructive than hatred and nothing more blessed than human
goodness. As far as my limited strength allows, I have tried to be faithful to this truth, never
accepting enmity between people and nations, never acquiescing in that contempt that
sometimes is manifested through clenched lists.

This is what both my mothers taught me: my Jewish and Polish mothers. It is this deep faith,
this mission, which I feel bold enough to pass on to the compatriots of both my life-giving
mothers.

El˝bieta Ficowska jako niemowl´ zosta∏a w czasie Zag∏ady ocalona z warszawskiego getta przez Iren´ Sendlerowà.
Przez wiele lat by∏a przewodniczàcà Stowarzyszenia „Dzieci Holocaustu” w Polsce.

El˝bieta Ficowska during the Holocaust as an infant has been saved from the Warsaw Ghetto by Irena Sendler. For many years
she was a chairman of the Association of “Children of Holocaust” in Poland.



15.The righteous will ourish like a palm tree, they will grow
like a cedar of Lebanon; planted in the house of the LORD,
they will ourish in the courts of our God. They will still
bear fruit in old age, they will stay fresh and green

Psalm 92:13-15

The Talmud, in a well-known passage teaches that, when Cain killed
Abel, he killed not only his brother, but also all his yet-unborn
descendants (TB Sanhedrin 4:5). For “he who kills one life is
considered as if he had destroyed an entire world”, and therefore “he
who saves one life is regarded as if he had saved an entire world”. This
Talmudic quotation, which is part of the Yad Vashem diploma
awarded to the Righteous, should be treated literally: not only those
Jews who have been personally saved by the Righteous owe them their
lives, but all their descendants as well.

Thousands upon thousands of Jews worldwide are alive today because
one day, decades ago, someone had decided to risk his life to protect a
hunted individual from the most implacable killing machine the world
had ever known. And just as the Pesach Haggadah teaches us that we
all should consider ourselves as having personally stood at Mount Sinai
when the Torah was given, so should all the descendants of those saved
by the Righteous consider themselves as having personally stood at their
doors, awaiting the decision which meant the difference between life
and death. The heroism the Righteous had displayed was an event
which was limited in time; our gratitude, however, can know no limits.
It will remain for as long as the Jewish people exist.

Sprawiedliwy wyroÊnie jak palma. RozroÊnie si´ jak cedr Libanu. Zasadzeni
w domu paƒskim, Wyrastajà w dziedziƒcach Boga naszego Jeszcze w staroÊci
przynoszà owoc, sà w pe∏ni si∏ i Êwie˝oÊci

Psalm 92:13-15

Talmud w znanym ust´pie naucza, ˝e kiedy Kain zabi∏ Abla, to zabi∏ nie tylko swego
brata, ale tak˝e wszystkich jego nienarodzonych jeszcze potomków (TB Sanhedryn 4:5).
„Ten, który zabija jedno ˝ycie, to jakby zniszczy∏ ca∏y Êwiat”, a zarazem „ten, kto ratuje
jedno ˝ycie to jakby uratowa∏ ca∏y Êwiat”. Ten talmudyczny cytat, przywo∏any
w dyplomie nadawanym przez Yad Vashem Sprawiedliwym, nale˝y traktowaç
dos∏ownie: nie tylko ci ˚ydzi, którzy osobiÊcie zostali uratowani przez Sprawiedliwych
winni sà im swoje ˝ycie, ale równie˝ wszyscy ich potomkowie.

Tysiàce ˚ydów na ca∏ym Êwiecie ˝yjà dzisiaj, poniewa˝ pewnego dnia, dziesiàtki lat
temu, ktoÊ zdecydowa∏ si´ ryzykowaç ˝yciem, aby uratowaç szczutego cz∏owieka
przed najbardziej bezwzgl´dnà machinà Êmierci, jakà zna∏ Êwiat. I tak jak Hagada
Pesachowa uczy, ˝e wszyscy powinniÊmy uwa˝aç, ˝eÊmy sami osobiÊcie stali na górze
Synaj, gdy zosta∏a nadana Tora, tak wszyscy potomkowie uratowanych przez
Sprawiedliwych winni uwa˝aç, ˝e sami stali pod ich drzwiami, czekajàc na decyzj´,
od której zale˝a∏o ˝ycie lub Êmierç. Bohaterstwo Sprawiedliwych by∏o ograniczone
w czasie, ale nasza wdzi´cznoÊç nie mo˝e znaç ograniczeƒ. B´dzie ona trwa∏a tak d∏ugo,
jak b´dà istnieli ˚ydzi.

Gdy ∏aƒcuch Sprawiedliwych, na który sk∏adali si´ znajomi w Warszawie,
by∏a pracownica w ma∏ej wiosce pod Jas∏em oraz ich krewni i przyjaciele, ocali∏
pod niemieckà okupacjà mojego dziadka, jego doros∏a córka by∏a ˝o∏nierzem Wojska
Polskiego w Rosji. Ani ona, ani te˝ ja, jej potomek, ani moje dzieci nie zawdzi´czamy
naszego ˝ycia bezpoÊrednio tym bohaterom. Mimo to, ja tak˝e czuj´ si´ tak, jakbym sta∏
wówczas przed tymi drzwiami. Ocalajàc mojego dziadka, nie tylko uratowali mu ˝ycie,

Pami´ç o Sprawiedliwych
The Memory of the Righteous
Konstanty Gebert



ale równie˝ pozwolili jego potomkom zachowaç wiar´ w to,
˝e Êwiat nie jest skoƒczenie z∏y. JeÊli nie by∏oby
Sprawiedliwych, a jedynie broƒ – jak ta, którà dêwiga∏a moja
matka w okopach – sta∏aby mi´dzy ˚ydami a Êmiercià,
niektórzy ˚ydzi na pewno by prze˝yli, ale czy ten Êwiat by∏by
wart tego aby w nim ˝yç?

Nigdzie w okupowanej przez Niemców Europie nie by∏o tak
wielu Sprawiedliwych jak w Polsce, a musimy pami´taç, ˝e ci,
którzy zostali na podstawie bardzo wymagajàcych kryteriów
uznani przez Yad Vashem, to tylko cz´Êç wi´kszej grupy, której
pe∏nej liczby nie poznamy nigdy. Jest prawdà, ˝e nie
zawdzi´czamy tego domniemanej wy˝szoÊci moralnej Polaków
nad wszystkimi innymi okupowanymi narodami, ale po prostu
faktowi, ˝e to tu, w Polsce, ˝y∏o najwi´cej ˚ydów w Europie.
JeÊli Polacy nie byliby najwi´kszà grupà wÊród ratujàcych
by∏oby to haniebne. Jednak˝e to stwierdzenie w ˝aden sposób
nie mo˝e umniejszaç uprawnionej dumy Polaków z powodu
ich bohaterstwa. W ka˝dej sytuacji decyzja aby ratowaç ˚yda,
cz´sto przedwojennego przyjaciela, ale w wielu przypadkach
kogoÊ zupe∏nie obcego, mog∏a oznaczaç kar´ Êmierci nie tylko
dla samych Sprawiedliwych (z których wi´kszoÊç stanowi∏y
kobiety), ale tak˝e dla rodziny osoby ratujàcej, jak równie˝
czasami sàsiadów.

Âmierç rzeczywiÊcie by∏a karà za pozostanie cz∏owiekiem
w obliczu nieludzkoÊci. Wiemy o co najmniej 800 Polakach
zamordowanych przez Niemców za zbrodni´ pomagania
˚ydom. Podobnie jak w przypadku Sprawiedliwych w ogóle,
rzeczywista liczba zamordowanych by∏a na pewno
du˝o wi´ksza. Archiwa sàdu niemieckiego w okupowanej
Warszawie zawierajà m.in. wyrok Êmierci wydany w 1943 roku
na starszà Polk´, Stanis∏aw´ Barbachowskà, za „danie mleka i schronienia” ˝ydowskiemu dziecku.
Przytoczmy tutaj nazwiska s´dziów: dr Leitsmann, przewodniczàcy oraz s´dziowie Mohr, Knoll i Richter. Nie
mniej ni˝ czyny Sprawiedliwych, post´pki pod∏ych zas∏ugujà na wieczne upami´tnienie.

When a string of Righteous Gentiles, from acquaintances in Warsaw to a former employee in
a small village near Jas∏o in south-eastern Poland, as well as their relatives and friends, saved
under German occupation my maternal grandfather from death, my mother was already an
adult, a soldier in the Polish Army in Russia. Neither she, nor I, her descendant, nor my
children, owe their lives directly to these heroes. And yet I, too, feel as if I had stood at their
doors – for, by protecting my grandfather, they not only saved his life, but also saved for his
descendants the belief in a world which is not irredeemably evil. Had there been no Righteous,
had the only thing which could stand between a Jew and his death been a machine gun, such
as the one my mother had carried in her years in the trenches, some Jews would of course had
still survived – but would the world they had survived into have been worth living?

Nowhere in German-occupied Europe had there been as many Righteous Gentiles as in
Poland – and we have to remember that those who have been recognized, under Yad Vashem’s
very strict criteria, are only part of a larger group, whose numbers we will never know. It is
true that this was due not to some alleged moral superiority of the Polish people over all other
occupied nations, but to the fact that it was here, in Poland, that the greatest number of
Europe’s Jews lived; had the Poles not been the largest group among their saviors, this would
have been a damning indictment. And yet this in no way can reduce the Poles’ legitimate
pride in their heroism, for, in each individual case the decision to save a Jew - often a pre-war
friend, but in many cases a perfect stranger - could mean death. And not only to the Righteous
her- or himself (most of the Righteous were women): the Germans often would not hesitate to
murder, in revenge, not only the Jew’s savior, but his family, and sometimes neighbors as well.

Death, indeed, was the penalty for remaining human in the face of inhumanity. We know of
at least 800 Poles murdered by the Germans for the crime of helping Jews; as it is the case with
the Righteous in general, the real number was certainly much greater. The archives of a
German court in occupied Warsaw contain i.a. the death verdict passed in 1943 on an elderly
Polish woman, Stanis∏awa Barbachowska, for “having given milk and shelter” to a Jewish
child. Let us recall here the names of the judges: Dr. Leitsmann, presiding, and Judges Mohr,
Knoll and Richter. No less than the deeds of the Righteous, the acts of the vile deserve to be
remembered for all eternity.



17.

Nie wymieniam nazwisk tych, którym mój dziadek zawdzi´cza
swoje ˝ycie. Bardzo cz´sto bowiem Sprawiedliwi unikajà
rozg∏osu: oni naprawd´ uwa˝ajà, ˝e ich czyny nie zas∏ugujà
na szczególne uznanie, bo po prostu zrobili to, co nale˝a∏o.
Wyczuwam jednak w tej postawie coÊ wi´cej ni˝ tylko
naiwnoÊç: Sprawiedliwi, w swojej determinacji, aby ratowaç
˝ycie, naiwni akurat byç nie mogli. Wyczuwam raczej upartà
wiar´ w to, ˝e ludzka przyzwoitoÊç nie jest wyjàtkiem, lecz
regu∏à. Gdyby Sprawiedliwych uznaç za wyjàtek, wiara ta
okaza∏aby si´ daremna. Dlatego woleli zrezygnowaç z uznania
ni˝ z nadziei.

Jednak ta szlachetnoÊç ducha nie jest jedynym powodem
unikania rozg∏osu. Pod niemieckà okupacjà Sprawiedliwi
musieli obawiaç si´ swoich sàsiadów bardziej ni˝ w∏adz
niemieckich. Ukrywajàcy si´ ˚yd by∏ potencjalnie groêny dla
wszystkich tych, którzy mieszkali w okolicy i Sprawiedliwi
musieli cz´sto szukaç schronienia dla ratowanego gdzie
indziej, pod presjà przera˝onych sàsiadów. Byli te˝ i ci, którzy
uwa˝ali, ˝e wymordowanie ˚ydów przez Niemców jest
korzystne dla Polski, a wi´c nie nale˝y ich ratowaç. Nie
powinniÊmy jednak pochopnie pot´piaç tych sàsiadów, którzy
zawiedli z tchórzliwoÊci, a nie z pod∏oÊci, tak jak nie
powinniÊmy pochopnie pot´piaç tak˝e tych, którzy z tej
przyczyny odmawiali swojej pomocy tropionemu ˚ydowi. Podczas gdy cz∏owiek mo˝e spodziewaç si´
bohaterstwa, nikt nie ma moralnego prawa aby tego ˝àdaç. Mog´ jedynie podzi´kowaç mojemu Stwórcy, ˝e ja
sam nigdy nie zosta∏em poddany takiemu sprawdzianowi.

To niestety nie zamyka jednak debaty, gdy˝ wielu Sprawiedliwych spotka∏o si´ w Polsce z wrogoÊcià, nawet
po zakoƒczeniu wojny. Kiedy tu˝ po wojnie „Tygodnik Powszechny” zaczà∏ publikowaç informacje
o bohaterstwie Polaków, którzy ratowali ˚ydów, wielu Sprawiedliwych wymienionych w artyku∏ach
z nazwiska dzwoni∏o ze skargà: ich sàsiedzi byli êli, mówili, ˝e dla ratowania wstr´tnych ˚ydów nara˝ano ich
bezpieczeƒstwo. Równie˝ dzisiaj wielu potomków Sprawiedliwych odmawia przyj´cia medalu Yad Vashem ze
strachu przed z∏oÊcià sàsiadów lub przez z∏odziejami, których zwabiç mo˝e nadzieja na ˝ydowskie z∏oto.
Antonina Wyrzykowska, która w Jedwabnem uratowa∏a siedmiu ˚ydów z masowego mordu dokonanego

I did not quote the names of those to whom my grandfather owed his life, as very often the
Righteous avoid the limelight: they genuinely feel that their acts merit no special recognition,
for they had simply done what should be done. And yet I sense in that attitude more than just
naiveté: the Righteous, in their determination to save lives, must have been anything but
na?ve. Rather, I sense a stubborn belief in human decency being not the exception, but the
rule – and were the Righteous to be considered exceptional, this belief would fail. Therefore,
they would rather give up their recognition, than their hope.

And yet, this nobility of spirit is not the only reason for their avoidance of the limelight. Under
German occupation, the Righteous had to fear their neighbors more than the authorities: a
Jew in hiding was a potential threat to all those who lived nearby, and often the Righteous had
to transfer their charges elsewhere, under pressure from terrified neighbors. Then there were
also those, who believed that the murder of Jews by Germans benefits Poland, so Jews should
not be helped. Yet we should not hasten to condemn these neighbors, acted out of cowardice,
and not vileness, just as we should not hasten to condemn those who for that reason refused a
tracked Jew their aid: while one can expect heroism, one has no moral right to demand it.
And I can only thank my Maker that I myself had never been put to such a test.

This, unhappily, does not close the debate, however – for many Righteous encountered hostility
in Poland even after the war was over. When in the immediate post-war years the Cracow
liberal Catholic weekly “Tygodnik Powszechny” started to publicize the heroism of Poles who
had saved Jews, many Righteous named in the articles called in to complain: their neighbors



przez Polaków podczas niemieckiej okupacji,
zosta∏a po wojnie wyp´dzona ze swojego miasta za pomoc
wrogowi; nie wróci∏aby tam i dziÊ. Henryk S∏awik,
przedstawiciel Polski na W´grzech w czasie wojny, który
uratowa∏ tysiàce polskich ˚ydów poprzez wydawanie im
poÊwiadczajàcych wyznanie rzymsko-katolickie dokumentów
to˝samoÊci, zam´czony w niemieckim obozie, wcià˝ jeszcze
nie ma swojej ulicy w rodzinnym Sosnowcu. Najbardziej
oburzajàce jest jednak to, ˝e Sejm w latach 90-tych
kilkakrotnie odmawia∏ przyznania Sprawiedliwym praw
kombatanckich-nada∏ im je stosunkowo niedawno.

Wydaje si´, ˝e jest i Polska, która uwa˝a Sprawiedliwych
za zdrajców, a nie bohaterów. Ta sama Polska wyolbrzymia
liczb´ Sprawiedliwych ponad wszelkà miar´ i powo∏uje si´
na nich za ka˝dym razem, gdy pojawiajà si´ oskar˝enia
o polski antysemityzm – jakby istnia∏a taka moralna
arytmetyka, w której bohaterowie równowa˝à ∏ajdaków.
Choç na szcz´Êcie roszczenia wrogów Sprawiedliwych
do reprezentowania Polski sà równie bezpodstawne co
obraêliwe, twierdzenie, ˝e to Sprawiedliwi sà prawdziwym
obliczem Polski tak˝e daje si´ podwa˝yç. Ka˝dy kraj ma
swoich bohaterów i nikczemników, a wybierajàc tych,
których czci, obiera sobie przedstawicieli. Ci w Polsce, którzy
oddajà czeÊç Sprawiedliwym, odbierajà ich wrogom prawo do mówienia w imieniu Polski – oni zaÊ usi∏ujà
zbiç moralny kapita∏ na bohaterstwie ludzi, których skàdinàd pot´piajà. Hipokryzja, jak znakomicie zauwa˝y∏
La Rochefoucauld, to ho∏d, jaki wyst´pek sk∏ada cnocie.

were angry, they said, that their safety had been compromised to save detestable Jews. Even
today, many descendants of the Righteous refuse to accept the Yad Vashem award, for fear of
irritating their neighbors – or inviting burglars, eager to lay their hands on the Jewish gold the
Righteous must have amassed. Antonina Wyrzykowska, who saved seven Jews in Jedwabne, the
site of a mass murder of Jews by Poles under German occupation, was after the war hounded
out of her town for having helped the enemy; even today, she would not return. Henryk S∏awik,
Polish representative in wartime Hungary, who saved thousands of Polish Jews by issuing them
IDs identifying them as Catholics, and who was martyred in a German camp, still has not even
a street named after him in his native Sosnowiec. Most damningly, the Polish Parliament in the
90s had repeatedly refused to grant the Righteous veteran rights, until it finally, just a few years
ago, conceded.

There seems also to be a Poland which considers the Righteous traitors, not heroes. Yet this is a
Poland which, grotesquely inflating their numbers, trots them out each time when accusations of
Polish anti-Semitism are heard, as if, is some obscene moral arithmetic, the heroes would cancel
out the villains. Though, mercifully, the claim of the detractors of the Righteous to represent
Poland is as spurious as it is insulting, the proposition that it is the Righteous who are the
nation’s true face is also open to challenge. Each country has its share of heroes and villains, and
it is by choosing those whom it wants to honor that it identifies its true representatives. Those who
in Poland honor the Righteous, deny their detractors the right to speak in Poland’s name – and
yet the latter always try to get moral credit through the heroism of those they otherwise condemn.
Hypocrisy, as La Rochefoucauld had famously said, is the tribute that vice pays to virtue.



19.Dla mnie wybór jest prosty. Ha-Szem ocali∏by Sodom´,
gdyby by∏o tam dziesi´ciu sprawiedliwych. Wi´cej osób
zaanga˝owanych by∏o w ratowanie mojego dziadka, zaÊ
okupowana Polska nie by∏a Sodomà, ale krajem nieludzko
ciemi´˝onym przez z∏o, którego wszak sobie nie wybra∏a.
Nie b´d´ bardziej wymagajàcy od mojego Stwórcy. Choç
jedynie ˚ydzi i Romowie byli przeznaczeni przez Niemców
na zag∏ad´, los Polaków by∏ tylko troch´ lepszy.
PrzeÊladowanym przez morderców Polakom mo˝na by∏oby
wybaczyç, gdyby nie byli w stanie pomóc innym: takie
dzia∏anie zmniejsza∏o wszak szanse ich w∏asnego przetrwania.
Jednak nie w tym tkwi problem, co dobitnie pokazuje liczba
polskich Sprawiedliwych. Chocia˝ nie wierz´, by
mo˝na by∏o wydaç ostateczny osàd wobec tych, którzy w takich
okolicznoÊciach odmawiali ˚ydom pomocy, to przynajmniej
odmawiam tym, którzy ich zdradzali, prawa do twierdzenia,
˝e dzia∏ali w imieniu Polski. Twierdz´ za to, ˝e to Sprawiedliwi dzia∏ali tak w jej imieniu, jak i ca∏ej ludzkoÊci.
Chyl´ z pokorà g∏ow´ przed ich poÊwi´ceniem i mam ogromnà wdzi´cznoÊç dla tych, którzy – jak
organizatorzy tej wystawy i wszystkich uroczystoÊci upami´tniajàcych Sprawiedliwych – przedstawiajà ich
bohaterstwo Êwiatu. Pami´ç o Sprawiedliwych jest zaprawd´ b∏ogos∏awieƒstwem.

Konstanty Gebert wspó∏pracuje od poczàtku z „Gazetà Wyborczà” jako reporter mi´dzynarodowy i komentator. Za∏o˝y∏ ˝ydowski miesi´cznik „Midrasz”.
Powy˝szy tekst opublikowany po raz pierwszy w katalogu „Polscy Bohaterowie. Ci, którzy ratowali ˚ydów”. Wystawa w ho∏dzie Sprawiedliwym
WÊród Narodów Âwiata, prezentuje sylwetki osób odznaczonych, mieszkaƒców Krakowa i okolic. Kraków, 2006.

Konstanty Gebert cooperates with “Gazeta Wyborcza” since the beginning as international reporter and commentator. He founded the Jewish monthly magazine
“Midrasz”. This text was published for the first time in the catalogue “Polish Heroes: Those Who Rescued Jews”. A tribute to the Righteous Among the Nations,
featuring those who live in the Kraków region today. Kraków, 2006.

And as for me, the choice is simpler still. Ha-Shem would have saved Sodom had there been ten
righteous there; yet more than ten people were involved in saving my grandfather, and occupied
Poland was no Sodom, but a country atrociously oppressed by an evil not of its own making.
I will not be more demanding than my Maker was. If the Jews and Roma were singled out by
the Germans for extermination, the fate of the ethnic Poles was only somewhat better:
persecuted themselves by murderers, the Poles might have possibly been forgiven, had they not
been able to help others, for by doing so they were reducing the chances of their own survival.
Yet this was not the case, as the numbers of the Polish Righteous so dramatically show. While
I believe no conclusive moral judgment can be passed on those who, under these
circumstances, denied Jews their aid, I do deny those Poles who betrayed them the right to
claim to have acted in Poland’s name, while I affirm that the Righteous acted both in that
name, and in that of all humanity. I stand in awe of their sacrifice, and have immense
gratitude to those who, like the organizers of this ceremony, exhibition and catalogue, make
their acts known to the world. The memory of the Righteous is indeed a blessing.



Krzy˝ Komandorski z Gwiazdą Orderu
Odrodzenia Polski

Commander's Cross with the Star of the Order
of the Rebirth of Poland

Krzy˝ Komandorski
Orderu Odrodzenia Polski

Commander's Cross of the Order of the Rebirth
of Poland



Przywracanie Pami´ci
Polakom ratujàcym ˚ydów w czasie Zag∏ady

Recalling Forgotten History

For Poles who rescued Jews during the Holocaust





Wiosnà 1942 r. Niemcy rozpocz´li eksterminacj´ ˚ydów
z miasteczka Be∏˝yce ko∏o Lublina. Tylko nielicznym
uda∏o si´ zbiec i ukryç.

Szlomo Goldiner by∏ w wyjàtkowo trudnej sytuacji – jego ˝ona,
Masza, w∏aÊnie urodzi∏a dziewczynk´. W tym czasie
Goldingerowie, wraz z dziadkami i bratem Maszy, Szmuelem
Fersztman, ukrywali si´ w jamie pod oborà w gospodarstwie
jednej z polskich rodzin. W takich warunkach szanse
niemowl´cia na prze˝ycie by∏y niewielkie. Traf chcia∏,
˝e Szmuel, znany we wsi jako „Berek-piekarz”, zna∏ rodzin´,
która dosta∏a dom Goldinerów z przydzia∏u w∏adz
okupacyjnych. Byli to Stanis∏aw i Helena WiÊliƒscy.

Fersztman wiedzia∏, ˝e WiÊliƒscy sà uczciwymi ludêmi,
dlatego poprosi∏ ich o przyj´cie do domu córki Goldingerów.
Stanis∏aw i Helena nie odmówili pomocy ani nie chcieli za nià
˝adnej zap∏aty. Sami mieli szeÊcioro dzieci – najstarsza córka,
Zofia, mia∏a dwanaÊcie lat, a najm∏odsze dziecko nieca∏y rok.
WiÊliƒscy opiekowali si´ ma∏à Rywkà Goldinger, nazywanà
w domu Jagódkà, jak w∏asnym dzieckiem a˝ do lata 1944 r.,
kiedy do miasteczka wkroczyli ˝o∏nierze radzieccy.

W trakcie hitlerowskiej okupacji do pracy w gospodarstwie
WiÊliƒskich zg∏osi∏a si´ tak˝e Pola Gruber, m∏oda ˚ydówka, przedstawiajàc si´ jako Zofia Wójcik. Polska
rodzina nie pyta∏a o jej pochodzenie, lecz udzieli∏a schronienia.

Po wojnie Szmuel Fersztman chcia∏ w podzi´ce ofiarowaç paƒstwu WiÊliƒskim w∏asny dom w Lublinie,
ale oni nie przyj´li tego daru.

Zofia Bagan z domu / née WiÊliƒska

In the spring of 1942, the Germans began extermination of the Jewish population of Be∏˝yce,
a small town near Lublin. Few were able to escape and go into hiding.

Szlomo and Masza Goldiner were in a particularly hard situation – Masza had just given
birth to a baby girl. Together with their parents Masza’s brother, Szmuel Ferszman, the
Goldiners hid in a pit beneath a Polish family’s barn, but the odds that a newborn would
survive these conditions were slim. It happened that Szmuel, who was known in the area as
Berek-the-Baker, knew the family who had been issued the Goldiners’ farm by the occupying
government. They were honest people named Stanis∏aw and Helena WiÊliƒski and they did
not deny the Goldiners help, nor did they want anything in return.

The WiÊliƒskis had six children of their own. The eldest, a girl named Zofia, was twelve – the
youngest was not even one year old. Until the summer of 1944, when the Soviets entered the
town, the WiÊliƒski family took care of little Rywka Goldiner, whom they nicknamed Jagódka,
as if she were one of their own.

During the occupation the WiÊliƒskis also employed a young Jewish woman named Pola
Gruber, who was using the false name of Zofia Wójcik. The Polish family did not pry into the
woman’s past but simply offered her shelter.

After the war, Szmuel Fersztman wanted to give the WiÊliƒskis his house in Lublin, but the
family did not accept the gift.
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–W Auschwitz by∏a tak˝e mi∏oÊç! – mówi Jerzy Bielecki.
– Tam wokó∏ panowa∏a Êmierç, a mnie spotka∏o coÊ takiego…

Jerzy Bielecki przyjecha∏ do obozu koncentracyjnego
w Auschwitz pierwszym transportem, otrzyma∏ numer 243.
Mia∏ dwadzieÊcia lat. Tu pozna∏ Cyl´ Cybulskà, ˚ydówk´
z ¸om˝y, której ca∏a rodzina zgin´∏a w komorach gazowych.
Jerzy i Cyla spotykali si´ przez jakiÊ czas potajemnie,
opowiadali sobie historie swojego ˝ycia i w koƒcu zakochali
si´ w sobie. Jerzy przyrzek∏ wtedy Cyli, ˝e wydob´dzie
jà z obozu.

21 lipca 1944 r. w przebraniu esesmana (mundur zdoby∏ jego
przyjaciel) odebra∏ Cyl´ z pracy pod pozorem zaprowadzenia
na przes∏uchanie. W ten sposób wyszli z terenu obozu.

Przez dziewi´ç dni b∏àkali si´ po okolicy, a˝ wreszcie uda∏o im
si´ dostaç do krewnych Jerzego we wsi Gruszowo. Tam
rozdzielili si´, przyrzekajàc sobie, ˝e spotkajà si´
po zakoƒczeniu wojny. Jerzy wstàpi∏ do AK, a Cyla
zosta∏a w kryjówce.

Niestety, Cyla – do której dotar∏y fa∏szywe informacje o Êmierci Jerzego
– wyemigrowa∏a po zakoƒczeniu wojny do USA.

Cudem odnaleêli si´ po 39 latach. Na powitanie Jerzy wr´czy∏ Cyli bukiet
39 czerwonych ró˝ – po jednej za ka˝dy rok roz∏àki.

Jerzy Bielecki
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25.“There was love in Auschwitz, too.” says Jerzy Bielecki. “Death all around, yet something like
this was happening to me...”

Jerzy was on the first transport to Auschwitz. His number was 234 and he was twenty years
old. In the camp he met Cyla Cybulska, a Jew from ¸om˝a whose entire family would soon
perish in the gas chambers. For a time, Jerzy and Cyla shared clandestine meetings, telling
each other their life stories. They fell in love. Jerzy swore to Cyla that he would free her from
the camp.

On July 21, 1944, disguised as an SS man in a uniform his friend had helped him obtain,
Jerzy claimed Cyla from her work post and said he was taking her in for an interrogation.
They managed to walk off the camp’s premises. For nine nights they wandered the area, until
finally they reached Jerzy’s relatives in Gruszowo. There, they parted ways, swearing to each
other that they would reconnect after the war. Jerzy joined the AK and Cyla remained in
hiding.

But Cyla received a false report of Jerzy’s death and immigrated to the USA after the war.
Miraculously, after 39 years the two found each other. When they finally met again, Jerzy
brought Cyla a bouquet of 39 roses – one for each year they spent apart.





Rodziny Bocheƒskich i Granatów zna∏y si´ dobrze jeszcze
z czasów przedwojennych.

Bocheƒscy mieli gospodarstwo w Miechowicach, w powiecie
skierniewickim, Granatowie natomiast mieszkali w niedalekim
Je˝owie – zamieszkanym g∏ównie przez ˚ydów.

W czasie okupacji Granatowie zostali przesiedleni do getta
w Rawie Mazowieckiej. Tu˝ przed jego likwidacjà czwórce
rodzeƒstwa uda∏o si´ zbiec. Byli to: Sara, Fiszel (Janek), Liba
(Lubka) i Menachem (Moniek). Ich rodzice i najm∏odsza
siostra zostali w getcie i tam zgin´li. Kiedy czwórka starszego
rodzeƒstwa odchodzi∏a, ojciec powiedzia∏ im na po˝egnanie:
„Idêcie do Bocheƒskich”. I rzeczywiÊcie, tam w∏aÊnie uda∏o im
si´ znaleêç schronienie. Rodzeƒstwo mieszka∏o u Bocheƒskich
od jesieni 1942 r. a˝ do stycznia 1945 r.

Maria i Józef Bocheƒscy mieli czworo dzieci. Antoni,
najstarszy syn, aktywnie uczestniczy∏ w niesieniu pomocy.
Razem z ojcem zbudowa∏ dla ˚ydów kryjówk´ w stodole,
do której przynosi∏ im po˝ywienie. Dzi´ki Bocheƒskim rodzeƒstwu uda∏o si´ przetrwaç
okupacj´. Po wojnie Granatowie wyemigrowali do Izraela, gdzie za∏o˝yli rodziny. Z ich
inicjatywy Bocheƒscy w roku 1999 zostali uznani za Sprawiedliwych WÊród Narodów
Âwiata. Granatowie do dziÊ utrzymujà serdeczny kontakt z Antonim Bocheƒskim.

Antoni Bocheƒski
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The Bocheƒski and Granat families knew each other well before the war. The Bocheƒskis had
a farm in Miechowice near Skierniewice. The Granats lived in nearby Je˝ów – a settlement
occupied mostly by Jews.

During the occupation, the Granats were relocated to the Rawa Mazowiecka ghetto. Right
before its liquidation, four of the five Granat siblings managed to run away – Sara, Fiszel
(Janek), Liba (Lubka) and Menachem (Moniek). Their parents and youngest sister stayed
behind, ultimately, to perish. When the four eldest were leaving their father said to them, “Go
to the Bocheƒskis.” They followed their father’s advice and were able to hide with the
Bocheƒski family from autumn of 1942 until January 1945.

Maria and Józef Bocheƒski had four children of their own. Their eldest, Antoni, actively
participated in aiding the Granat children, helping his father build a hiding place in the barn
and bringing them food. For 27 months the two families were at a risk of great danger.

Thanks to the Bocheƒskis’ help, the Granat siblings survived the occupation. After the war
they left for Israel, where they established families of their own. In 1999, upon their initiative,
the Bocheƒskis were pronounced Righteous Among the Nations. To this day, the Granats
remain in cordial contact with Antoni Bocheƒski.





– Ja si´ nie ba∏am, bo myÊla∏am „…kto tu przyjdzie?”

W 1942 r. rodzina Herszka Zylbersztajna zosta∏a wysiedlona
ze wsi Ostrów Nadrybski do getta w ¸´cznej, a stamtàd
do obozu w Trawnikach. Pewnego dnia przez obozowe druty
Herszka i jego szwagra Izaaka Rozengartena dojrza∏
przypadkiem ich przedwojenny znajomy, Feliks Choma.
– Mà˝ im powiedzia∏: „Uciekajcie.” By∏y pog∏oski, ˝e majà ich
wybiç – opowiada Weronika Choma, ˝ona Feliksa. Herszek
i Icek pos∏uchali go i uciekli z obozu. By∏ rok 1943.

– Najpierwsze to byli w ¸´cznej, ale tam nie by∏o ch´tnego,
˝eby ich trzymaç, chocia˝ mieli znajomoÊci. To by∏
mo˝e paêdziernik, wszyscy poszli kartofle kopaç, a ja zosta∏am
i wtedy us∏ysza∏am, jak mnie zawo∏a∏: „Pani Chomowa....”

Pani Weronika przekona∏a m´˝a, by pozwoli∏ ˚ydom ukrywaç
si´ na strychu w ich oborze. Feliks by∏ wówczas so∏tysem. Co
prawda Niemcy nie odwiedzali go w domu, ale Chomowie
obawiali si´ sàsiadów. – Ja si´ nie ba∏am, bo myÊla∏am: „kto tu
przyjdzie?”, ale mà˝ ba∏ si´ bardzo – wspomina kobieta.
– Sàsiad zobaczy∏ Herszka w jeziorze i powiedzia∏ o tym
m´˝owi. BaliÊmy si´, czy nie rozniesie po wsi, bo on nie by∏
takim dobrym sàsiadem.

– Herszek wiedzia∏, ˝e jego ˝ona i dwóch synów
zosta∏o zamordowanych – kontynuuje pani Weronika. – Zastanawia∏ si´, czy ona widzia∏a, jak te dzieci by∏y zabijane…
P∏aka∏ bardzo…

Po wojnie Herszek i Izaak za∏o˝yli rodziny i wyjechali do Izraela. Do dziÊ utrzymujà kontakt z Weronikà Chomà.

Weronika Choma
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“I wasn’t scared, because I thought, ‘Who would come here?’

In 1942, Herszek Zylbersztajn’s family was displaced from the village Ostrów Nadrybski and
assigned to the ghetto in ¸´czna, then to the camp in Trawniki. One day, a friend from before
the war named Feliks Choma saw Herszek and his brother-in-law Izaak Rozengarten
through the wire fence. Feliks’s wife, Weronika, reports that her husband said to them “Flee!”
She continues, “Rumour had it, they would all get killed.” Herszek and Icek did manage to
run away. The year was 1943.

“They went to ¸´czna, but nobody there offered to keep them, though they knew people. It
might have been in October; everybody was off digging potatoes, but I had stayed, and,
suddenly, I heard them calling me – ‘Missus Chomowa...’

Weronika convinced her husband to let the Jews hide in the attic of their barn. At the time,
Feliks was the village elder and, though the Germans would never come to his house, the
Chomas were wary of their neighbours.

“I wasn’t scared, because I thought, ‘Who would come here?’ – but my husband was very
afraid. A neighbour saw Herszek in the lake and mentioned this to my husband. We were
afraid he would tell everybody in the village; this was not a good neighbour.”

“Herszek knew that his wife and children had been murdered.” Weronika reports. “He
wondered if his wife had had to watch their kids get murdered... He cried a lot...” After the
war Herszek and Izaak both got married and moved to Israel. To this day they remain in
touch with Weronika.





31.Aby uciec z pociàgu jadàcego z obozu pracy przymusowej
Huta Kara w stron´ obozu koncentracyjnego w Ravensbrück,
trzeba by∏o mieç wielkie szcz´Êcie. Aby jednak póêniej prze˝yç
– b´dàc ˚ydówkà w okupowanym przez nazistów kraju
– potrzebny by∏ cud, w dodatku okupiony codziennym
nara˝aniem na Êmierç jakiejÊ rodziny.

Nie ka˝dy by∏ zdolny do podj´cia takiego ryzyka – jednak
znalaz∏y si´ osoby, które w listopadzie 1944 r. da∏y dwóm
m∏odym ˚ydówkom, Reni Zaks i France Kenigsztajn, szans´
na prze˝ycie. Po ucieczce z pociàgu dziewcz´ta dotar∏y
do przyjació∏ki z czasów szkolnych w rodzinnym Piotrkowie
Trybunalskim – Wies∏awy Królikiewicz. Ona, jej rodzice
– Helena i W∏adys∏aw – a tak˝e ich liczna rodzina
przechowywali obie kobiety do stycznia 1945 r.

Po wojnie Renia Zaks i Franka Kenigsztajn wyjecha∏y do Izraela. Ca∏a rodzina
Królikiewiczów zosta∏a wiele lat póêniej, w roku 1986, odznaczona medalem
Sprawiedliwy WÊród Narodów Âwiata.

Wies∏awa Chynowska z domu / née Królikiewicz

One had to have incredible luck to escape from a train running from a forced labour camp in
Huta Kara to the death camp in Ravensbruck. But afterwards, for a Jewish girl to survive in
a Nazi-occupied state, nothing short of a miracle would suffice. Necessarily, this miracle would
entail an entire family risking death.

Not everyone was able to take on such a risk. Luckily, some did. In November of 1944, two
Jewish girls named Renia Zaks and Franka Kenigsztajn escaped from the train and made it
to their hometown of Piotrków Trybunalski. There, they managed to locate their former school
friend Wies∏awa Królikiewicz. With the support of her parents and other family members,
Wies∏awa was able to hide her friends until January, 1945.

After the war, Renia Zaks and Franka Kenigsztajn left for Israel. Many years later, in 1986,
the entire Królikiewicz family was honoured with the title of Righteous Among the Nations.
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W grudniu 1942 r. Janusz Czupryniak pracowa∏ w Warszawie
w Biurze Techniczno-Handlowym W. Siwieckiego. Pewnego
dnia zadzwoni∏ do niego znajomy, Franciszek ˚ugajewicz,
który poprosi∏ go o udzielenie pomocy znanej Januszowi
rodzinie Rotenbergów. Bracia Mosze Lejb i Manes
Rotenbergowie byli przed wojnà w∏aÊcicielami fabryki
wyrobów sanitarnych w Radomiu przy ul. Mlecznej 8.

Manesowi uda∏o si´ uciec poprzez ZSRR do Egiptu, natomiast
Mosze wraz z ˝onà Olgà Helenà znalaz∏ si´ w warszawskim
getcie. Po rozmowie z ojcem, W∏adys∏awem Czupryniakiem,
Janusz zdecydowa∏ si´ na przewóz ma∏˝eƒstwa Rotenbergów
do siebie. Zanim Rotenbergowie trafili do domu
Czupryniaków w Ursusie przy ul. Mickiewicza 13, przebywali
przez kilka dni w zakonspirowanym lokalu przy ul. Chmielnej,
róg ul. Zgoda. Janusz by∏ wtedy ich jedynym ∏àcznikiem ze
Êwiatem, zaopatrywa∏ ich w ˝ywnoÊç, podtrzymywa∏ na duchu.
Gdy kryjówka u Czupryniaków by∏a gotowa, Janusz
zorganizowa∏ transport wozem, na którym Rotenbergowie
zostali ukryci pomi´dzy meblami. Sta∏à kryjówk´ przygotowano dla nich w ogrodzie.

Rotenbergowie pozostali u zaprzyjaênionej rodziny do koƒca okupacji. Po wojnie
powrócili do Radomia, a póêniej wyjechali do Australii.

Janusz Czupryniak
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In December of 1942, Janusz Czupryniak was working in Warsaw, in the Technology and
Sales Office of W. Siwiecki. One day, a friend named Franciszek ˚ugajewicz contacted Janusz
with the request that he help their mutual friends, the Rotenbergs. Before the war, the brothers
Mosze Lejb and Manes Rotenberg had been owners of a sanitary goods factory located at the
address Mleczna 8 in the city of Radom.

Manes had been able to flee to Egypt by way of the USSR, but Mosze, together with his wife
Olga Helena, had been placed in the Warsaw ghetto. After consulting his father, W∏adys∏aw
Czupryniak, Janusz decided to take the Rotenbergs to his own house. Before the Rotenbergs
made it to the Czupryniak home in Ursus, at the address Mickiewicza 13, they spent several
days in an safehouse at the corner of Chmielna and Zgoda in the centre of Warsaw. At this
time, Janusz brought them food, cheered them on and served as their only contact with the
outside world. When the Czupryniaks had a secure hiding place ready in their garden, Janusz
organised their transport in a furniture delivery van, where the Rotenbergs concealed
themselves among the furniture. Fortunately, Mosze and Olga only had to hide in the garden
several times. They stayed with their benefactors until after the occupation, and after the war
they returned to their native Radom. Later, they immigrated to Australia.





„Cicha codzienna walka z hitleryzmem bez mundurów
i wystrza∏ów” – tak okreÊla Krzysztof Dunin-Wàsowicz
lata okupacji.

Rodzina Dunin-Wàsowiczów, znanych w elitach Warszawy
spo∏eczników, przyjaêni∏a si´ z ˚ydami jeszcze przed wojnà.
W czasie okupacji pewnym schronieniem dla wielu ˚ydów by∏
nie tylko dom Wàsowiczów, ale tak˝e prowadzona przez matk´
Krzysztofa, Janin´ Dunin-Wàsowicz, sto∏ówka Rady G∏ównej
Opiekuƒczej na ˚oliborzu.

Ojciec, W∏adys∏aw, jako skarbnik Tajnej Komisji
Dziennikarskiej, rozdawa∏ ˚ydom zapomogi. Synowie
– Krzysztof i Marek – dzia∏ali w konspiracji. Kontakty,
dzia∏ajàcego w grupie „P∏omienie” Krzysztofa z socjalistycznà
partià ˝ydowskà Bund i „˚egotà” oraz dzia∏ania podejmowane
dla ratowania ˚ydów stanowi∏y naturalnà konsekwencj´
dzia∏alnoÊci spo∏ecznej rodziców.

WÊród osób, którym pomagali bracia, znaleêli si´ m. in.:
Aleksander Artymowicz (prawdziwe nazwisko Moryc Gelber),
rodzina Motyków (Teichorn) z Drohobycza oraz osoby
przypadkowo trafiajàce do kuchni RGO, w tym tak˝e b∏àkajàce
si´ po ˚oliborzu dzieci ˝ydowskie, które uciek∏y z getta.

Mimo pogró˝ek szanta˝ystów Dunin-Wàsowiczowie kontynuowali dzia∏alnoÊç
konspiracyjnà. Po denuncjacji rodzina by∏a wi´ziona na Pawiaku, a synów
wywieziono do obozu Stutthof.

Krzysztof Dunin-Wàsowicz
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“A quiet, daily plight against Hitlerism, devoid of uniforms or gunshots”
– Krzysztof Dunin-Wàsowicz thus describes the occupation years.

Known among the Warsaw elite for their commitment to the community, the Dunin-
Wàsowicz family had plenty of Jewish friends before the war. During the occupation, many
Jews sought refuge not only in their home, but also at the cafeteria of the Main Welfare
Council (RGO), which was run by Krzysztof’s mother, Janina Dunin-Wàsowicz.

Krzysztof’s father, W∏adys∏aw, treasurer of the Secret Journalism Committee, was helping
Jews by distributing financial aid. The two sons, Krzysztof and Marek, were active in the
underground, continuing their parents’ legacy of social activism. Krzysztof was involved with
the P∏omienie (“Flames”) group, the Jewish socialist party Bund and the ˚egota
organisation.

Among the people the brothers helped were Aleksander Artymowicz (formerly Moryc Gelber),
the Motyk family (formerly Teichorn) from Drohobycz and those who ended up at the RGO
kitchen, including Jewish children from the streets of ˚oliborz who had escaped from
the ghetto.

Despite threats from blackmailers, the Dunin-Wàsowiczs continued their conspiratorial
activities. After their denunciation, the parents were held in the Pawiak facility and the sons
were taken to the Stutthoff camp.





– Tak bardzo wspó∏czu∏am tym, którym grozi∏a Êmierç tylko
za to, ˝e byli ˚ydami – opowiada pani Zofia, która w czasie
wojny mieszka∏a wraz z rodzicami w PrzemyÊlu
i dorasta∏a w polsko-˝ydowskim Êrodowisku.

W czasie wojny niespe∏na dwudziestoletnia kobieta wszystkie
swoje si∏y zaanga˝owa∏a w ratowanie przeÊladowanych.
Komperdowie byli od wielu lat zaprzyjaênieni z ˝ydowskà
rodzinà Meisterów, której w 1942 r. zacz´∏o groziç
przesiedlenie do getta.

Pani Zofia ukry∏a na wsi u swojej ciotki szkolnà kole˝ank´
¸ucj´, najm∏odszà córkà paƒstwa Meisterów. Dla jej brata,
Tolka, cudem zdoby∏a aryjskie dokumenty na nazwisko
W∏adys∏aw Jach. Tolek prze˝y∏ wojn´ dzi´ki temu, ˝e ojciec
pani Zofii zatrudni∏ go w swoim przedsi´biorstwie.
Zosta∏ w Polsce i do dziÊ utrzymuje kontakt z Zofià.
Zachowa∏ równie˝ okupacyjne nazwisko Jach.

Los sprawi∏, ˝e Zofii uda∏o si´ uratowaç równie˝ dwie ˝ydowskie dziewczynki,
znalezione na ulicach PrzemyÊla, które nast´pnie przekaza∏a w r´ce dobrych ludzi.
Pani Zofia jest niezwykle skromna i nie czuje si´ bohaterkà. – Mia∏am wtedy 19 lat
i wiar´ w to, ˝e wszystko musi si´ udaç – mówi dzisiaj, dodajàc, ˝e po prostu nie
mog∏a postàpiç inaczej.

Zofia Dygda∏a z domu / née Komperda
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“I had such heartfelt sympathy for those whose lives were threatened for no other reason but
that they were Jews,” recalls Zofia, who grew up in a Polish-Jewish environment and spent
the war years with her family in PrzemyÊl.

Not quite twenty yet, Zofia put all of her energies during the war to rescuing the persecuted.
The Komperdas had been friends for many years with the Meisters, a Jewish family that, as
of 1942, faced the threat of relocation to the ghetto. At her aunt’s house in the country, Zofia
hid her school friend ¸ucja, the Meisters’ youngest daughter. By a miracle, she also managed
to acquire Aryan papers made out to a W∏adys∏aw Jach for ¸ucja’s brother Tolek, who was
now able to obtain employment with Mr. Komperda’s company. Tolek survived the war and
stayed in Poland, having kept his occupation-era name. He remains in contact with Zofia to
this day.

Zofia was also able to rescue two Jewish girls from the streets of PrzemyÊl and find them
a surrogate home. Zofia is very modest and she does not consider herself a hero. “I was
nineteen and I believed that it just had to work,” she says, explaining that she simply could
not have acted otherwise.





Przed wojnà rodziny Dziedziców i Zandbergów by∏y
najbli˝szymi sàsiadami we wsi Bystrzyca na Lubelszczyênie.
W paêdzierniku 1942 r. wszyscy ˚ydzi w okolicy otrzymali
nakaz wysiedlenia.

– Sami szli, bez eskorty Niemców – wspomina Czes∏aw
Dziedzic, najstarszy syn Józefa i Marii. – Nasza mamusia
mówi∏a: „Powinny wszystkie si´ wróciç, bo one idà na Êmierç”.
A ojciec na to: „Lejzora nie widzia∏em. Lejzor zdaje si´ ˝yje”.
I rzeczywiÊcie, Lejzor – dwudziestoletni syn Zandbergów
– od∏àczy∏ si´ od grupy wysiedlanych. Wkrótce te˝ pojawi∏ si´
w gospodarstwie Dziedziców, proszàc o schronienie.

W ratowaniu Lejzora uczestniczy∏a ca∏a rodzina: matka
pra∏a ubrania i przygotowywa∏a posi∏ki, dzieci
– siedemnastoletni Czes∏aw i dziesi´cioletnia Stefcia
– zanosi∏y mu na strych jedzenie i ksià˝ki szkolne do czytania,
ojciec kupowa∏ gazety i tytoƒ. Dziedzicowie podtrzymywali
Lejzora na duchu. – Przykrzy∏o mu si´, rodziny nie mia∏,
za∏amywa∏ si´ i chcia∏ wychodziç z ukrycia, ale tata
powstrzymywa∏go: „Zostaƒ, tyle ju˝ przesiedzia∏eÊ...”
– wspomina Czes∏aw Dziedzic.

Lejzor co jakiÊ czas opuszcza∏ gospodarstwo i ukrywa∏ si´ u dwóch innych rodzin w okolicy. – ˚aden z sàsiadów nie
wiedzia∏, ˝e Lejzor si´ u nas ukrywa. Sam Lejzor, jak go nie by∏o, to nie chcia∏ powiedzieç, u kogo goÊci∏
– wspomina pan Czes∏aw.

Lejzor Zandberg prze˝y∏ okupacj´. Po wojnie odwiedza∏ Józefa Dziedzica, korespondowa∏ z jego dzieçmi i wnukami.

Czes∏aw Dziedzic
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Before the war, the Dziedzic and Zandberg families were each other’s closest neighbours in the
Lublin region village of Bystrzyca. In October, 1942, all the Jews in the area were ordered to
relocate. “They went on their own, without a German escort,” remembers Czes∏aw Dziedzic, the
eldest son of Józef and Maria. “Our mother said ‘they ought to turn back, they are going to their
death.’ And our father noticed that he hadn’t seen Lejzor. ‘Lejzor may still be alive,’ Dad said.”

Indeed, Lejzor, the twenty-year-old Zandberg son, had escaped the group that was being
displaced. Soon, he turned up on the Dziedzic doorstep asking for shelter. The whole family
helped Lejzor survive in their attic: Maria washed his clothes and cooked his meals, the
children – Czes∏aw, seventeen, and Stefcia, ten – brought food and schoolbooks to the attic,
and Józef bought him newspapers and tobacco. Everyone cheered him on through the hard
times. “He was down a lot; his family was gone. He would waver and want to come out of
hiding,” reports Czes∏aw, “but Dad would say, ‘Stay – you’ve already made it this far.’

Lejzor would occasionally leave the Dziedzic farm to hide with two other families in the area.
“None of the neighbours knew we were harbouring him,” Czes∏aw recalls. “And Lejzor,
he would never tell us where else he had stayed.” Lejzor Zandberg survived the occupation,
often visiting Józef Dziedzic. He has been exchanging letters with the Dziedzic children
and grandchildren.





W przedwojennym gimnazjum im. Królowej Jadwigi
w Siedlcach jednà z najbli˝szych kole˝anek Zofii
Olszakowskiej by∏a Cypora Jab∏oƒ. Kiedy w sierpniu 1942 r.
Niemcy rozpocz´li likwidacj´ getta, Cypora (która wczeÊniej
wysz∏a za mà˝ i nosi∏a nazwisko Zonszajn) wynios∏a z getta
swojà rocznà córeczk´ Rachel´. Dziewczynkà zaopiekowa∏a si´
inna szkolna przyjació∏ka, Irena Zawadzka, oraz jej matka.
Sama Cypora, choç mia∏a mo˝liwoÊç zostania po aryjskiej
stronie, wróci∏a do getta, do m´˝a i rodziców.
Wkrótce wszyscy zgin´li.

Latem 1943 r. Zofia Glazer zabra∏a dziewczynk´ do wsi
Zakrzówek na Lubelszczyênie, gdzie prowadzi∏a spó∏dzielczà
szko∏´. – Uwa˝a∏am, ˝e musz´ pomóc Irce Zawadzkiej i jej
mamie, ˝e taki sam mam obowiàzek w stosunku do tego
dziecka, jak i one. Z nikim si´ nie naradza∏am, czy wziàç
Rachel´. Po prostu jà wzi´∏am. Mia∏am rodziców w Siedlcach,
mieszkali w dobrych warunkach, ale nie chcia∏am ich tym
obarczaç. Natomiast mam wyrzuty sumienia, ˝e obcià˝y∏am
tym dzieckiem mojà siostr´ – t∏umaczy dziÊ Zofia Glazer.

Siostra Zofii Glazer wychowywa∏a Rachelk´ razem ze swoim
synem Jankiem. Dziewczynkà zajmowali si´ te˝ nauczyciele i uczennice. – Ca∏a ta
szko∏a to by∏a jedna wielka rodzina. Rachela ca∏y czas by∏a w otoczeniu osób zaufanych,
nikt specjalnie nie dochodzi∏ co to za dziecko – opowiada pani Zofia.

Zofia Glazer z domu / née Olszakowska
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When Zofia attended the Queen Jadwiga middle school in Siedlce before the war, one of her
best friends was Cypora Jab∏oƒ. In 1942, the Germans started to close down the ghetto and
Cypora (whose surname was Zonszajn by then) carried her one-year-old daughter Rachela
out of the ghetto to the home of another school friend, Irena Zawadzka. Irena and her mother
agreed to look after the baby girl. Though Cypora had the opportunity to stay on the Aryan
side, she returned to her husband and parents in the ghetto. Soon after, all of them perished.

In the summer of 1943, Zofia took the little girl to her home in the village of Zakrzówek near
Lublin, where Zofia was running a cooperative school. “I knew I had to help Irka Zawadzka
and her mother; my duty toward this little girl was the same as theirs,” Zofia explains.
“I didn’t ask anyone whether I should take Rachela – I just did it. My parents lived in Siedlce,
in good conditions, but I didn’t want to burden them with this. I regret having burdened
my sister.”

Zofia’s sister raised Rachelka together with her own son, Janek. Schoolgirls and teachers also
helped care for Rachela. “The entire school was a single community,” says Zofia. “Rachela was
surrounded by people we trusted. Nobody really pried into the child’s history.”

After the war, the girl’s uncle from Israel took her in. Rachela has returned to Poland every
year to visit Irena and Zofia.





W czasie wojny siostra Andrzeja Górska ze Zgromadzenia
Sióstr Urszulanek aktywnie uczestniczy∏a w ratowaniu
˝ydowskich dzieci. Otrzyma∏a od prze∏o˝onych tajne polecenia:
mia∏a przejmowaç dzieci ˝ydowskie wyprowadzane z gett
i umieszczaç je w zak∏adach prowadzonych przez siostry
urszulanki, a te, które w jakimÊ zak∏adzie by∏y zagro˝one –
przeprowadzaç do innego. W tym celu musia∏a zdobywaç

dokumenty niezb´dne dla dzieci i doros∏ych – zarówno
Êwieckie, jak i koÊcielne. Pomaga∏a jej w tym „˚egota”.

W czasie wojny Zgromadzenie Sióstr Urszulanek
prowadzi∏o dwa domy dziecka. Jeden z nich znajdowa∏ si´
w Warszawie, przy ul. Tamka 30. Jego wychowankà by∏a Hanka
Litwiƒska-Avrutzky, uratowana z warszawskiego getta w 1943 r.
Drugi zak∏ad znajdowa∏ si´ w Brwinowie pod Warszawà, gdzie
wÊród trzydzieÊciorga dzieci przynajmniej kilkoro
pochodzi∏o z ˝ydowskich rodzin. Poza tym siostry prowadzi∏y
zak∏ady wychowawcze w Zakopanem i w Milanówku.

Po wojnie okaza∏o si´, ˝e pod opiekà sióstr znalaz∏o si´ ponad
trzydzieÊcioro dzieci pochodzenia ˝ydowskiego, które póêniej wyjecha∏y do Izraela.
Dzia∏alnoÊç siostry Andrzei zosta∏a opisana w ksià˝ce dr Zofii Rozenblaum-Szymaƒskiej
pt. „By∏am tylko lekarzem”.

s. Andrzeja Górska

43.During the war, Sister Andrzeja Górska of the Ursuline Order, actively participated in
rescuing Jewish children. She had a secret instruction from her superiors, according to which
she was to take the children being escorted out of the ghetto and place them in orphanages run
by the Ursulines. If a boy or girl was in danger in one institution, Sister Andrzeja was to take
that child to another. For this purpose, she regularly obtained false documents issued to
children and adults by both the church and the state, with the help of the ˚egota- The Council
for Aid to Jews.

The Sisters of the Ursuline Order ran two orphanages during the war. One was in Warsaw at
30 Tamka Street. One of the girls who lived there was Hanka Litwiƒska-Avrutzky, rescued
from the ghetto in 1943. The second orphanage was in Brwinów near Warsaw. Among the
thirty or so children, at least several came from Jewish families. The sisters had other homes
for minors as well in Zakopane and Milanówek.

After the war, it was discovered that the sisters had custody of more than thirty Jewish children
who eventually ended up in Israel. Sister Andrzeja’s service was described in the book by Dr.
Zofia Rozenblaum-Szymaƒska, entitled I Was Just a Doctor.
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Maria Kos jeszcze w latach gimnazjalnych zaprzyjaêni∏a si´
z Ma∏gosià Korngold. Po utworzeniu cz´stochowskiego getta
Maria wielokrotnie przynosi∏a rodzinie przyjació∏ki zakupy
z „aryjskiej” cz´Êci miasta. Pewnego dnia na podwórku
przed domem paƒstwa Kosów zjawi∏a si´ Ma∏gosia wraz ze
swà m∏odszà siostrà, Jankà. Zak∏adano, ˝e dziewcz´ta
pozostanà u Marii jedynie tymczasowo.

Poczàtkowo Ma∏gosia i Janka mieszka∏y w domu. Po dwóch
tygodniach, gdy og∏oszono, ˝e za ukrywanie ˚ydów grozi kara
Êmierci, siostry zacz´∏y ukrywaç si´ na zmian´ na strychu
i w piwnicy.

Poczucie zagro˝enia, zw∏aszcza ze strony potencjalnych
denuncjatorów, sprawi∏o, ˝e Maria przenios∏a swe kole˝anki
do domu ciotki. W tym czasie ktoÊ z organizacji ˝ydowskiej
zdoby∏ dla nich aryjskie papiery. Dzi´ki tym dokumentom
Ma∏gosia i Janka mog∏y wyjechaç na roboty do Niemiec. Siostry
prze˝y∏y wojn´, nie zdecydowa∏y si´ jednak na powrót do Polski.
Osiedli∏y si´ w Europie Zachodniej. Ma∏gosia do dziÊ kontaktuje
si´ z Marià.

Maria Habiniak z domu / née Kos
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Maria Kos and Ma∏gosia Korngold became good friends in their gymnasium years.
After the forming of the Cz´stochowa ghetto, Maria would bring her friend’s family basic
amenities from the “Aryan” part of town. One day, Ma∏gosia, accompanied by her younger
sister, Janka, arrived on the Kos’s doorstep. Initially, everyone thought that they would
stay with Maria only briefly.

At first, the girls lived in the house. After two weeks, however, a public announcement was
made that harbouring Jews was punishable by death – and the Korngold sisters were kept
alternately in the attic and basement of the Kos house.

The family’s fear of being discovered, especially by denouncers, motivated Maria to move her
friends to the home of her aunt. At the same time, somebody from a pro-Jewish organization
was able to obtain Aryan papers for Ma∏gosia and Janka. Thanks to the documents, the sisters
were able to go and work in Germany, where they survived the Holocaust. They never returned
to Poland, opting to settle in Western Europe, instead. Ma∏gosia remains in touch with
Maria to this day.
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47.„Teraz wiem, ile wart jest kawa∏ek chleba oraz ile dobra
w duszy cz∏owieka sprawiç mo˝e ∏agodne spojrzenie.
Tysiàckroç tego doÊwiadczy∏em. MyÊl´, ˝e ludzie widzà,
˝e cierpi´ razem z nimi.” Wilhelm Hosenfeld.

Wilhelm Hosenfeld urodzi∏ si´ w Niemczech w rodzinie
praktykujàcych katolików. W 1939 r. jako ˝o∏nierz rezerwy
zosta∏ skierowany do Polski. B´dàc oficerem wojsk
okupacyjnych, niós∏ pomoc polskim obywatelom, w tym
˚ydom, a tak˝e zbieg∏ym z obozów jeƒcom wojennym.

Dzienniki, które potajemnie pisa∏ Hosenfeld i wysy∏ane
do ˝ony listy, pe∏ne sà przera˝ajàcych obrazów okupowanej
Polski widzianej oczyma g∏´boko wspó∏czujàcego cz∏owieka.
Bestialstwo niemieckiego okupanta napawa∏o go odrazà
i wzbudza∏o solidarnoÊç z maltretowanà ludnoÊcià. W trakcie
swojej s∏u˝by pomaga∏ zarówno Polakom, jak i ˚ydom, ale dziÊ
nie jesteÊmy w stanie oszacowaç, ile dok∏adnie osób
zawdzi´cza mu ˝ycie.

Po upadku Powstania Warszawskiego, w koƒcowych
miesiàcach 1944 r., Hosenfeld spotka∏ b∏àkajàcego si´
po ruinach Warszawy W∏adys∏awa Szpilmana. Przez kilka
tygodni ukrywa∏ go i utrzymywa∏ przy ˝yciu, dostarczajàc mu
˝ywnoÊç. Histori´ tego ocalenia opisa∏ w swoich wspomnieniach sam Szpilman,
a Roman Polaƒski pokaza∏ jà w nagrodzonym Oscarami filmie „Pianista”.

W styczniu 1945 r. Hosenfeld dosta∏ si´ do radzieckiej niewoli i zosta∏ wywieziony w g∏àb ZSRR,
gdzie zmar∏ w nieludzkich warunkach w 1952 r. (na podstawie tekstów Winfrieda Lipschera).

Wilhelm Hosenfeld

“Now I know the real value of a piece of bread, and how much goodness a gentle look can
bring out in another’s soul; I have experienced it a thousand times. I think that people see
I suffer with them.” Wilhelm Hosenfeld.

Wilhelm Hosenfeld, born in 1895 into a practising Catholic family, was sent to Poland as
a reservist in 1939. During his time as an officer in the German occupying forces, he came to
the aid of Polish citizens, including Jews, many of whom were fugitives from prison camps.

Hosenfeld kept secret Journals, which, together with his letters to his wife, reveal the terrible
images of occupied Poland seen through the eyes of a deeply compassionate man. Nazi
bestiality filled Hosenfeld with disgust and evoked in him a solidarity with the tortured
population. Hosenfeld aided both Jews and Poles during his time of service. It is impossible
to estimate how many people owe him their lives.

After the collapse of the Warsaw Uprising, in late 1944, Hosenfeld met a homeless W∏adys∏aw
Szpilman among the ruins of Warsaw. For several weeks, Hosenfeld provided him with shelter
and food. Szpilman wrote about this time in his memoirs, and Roman Polanski told the story
in the Oscar-winning The Pianist.

In January of 1945, Hosenfeld became a prisoner of the Soviet Army and was transported
to the interior of the Soviet Union. Suffering terrible conditions, he died there in 1952.
(based on texts by Winfried Lipscher).





W czasie wojny rodzina Huzarskich ukrywa∏a Menachema
Rywkinda. M´˝czyzna, wykorzystujàc czas sp´dzony
u polskiej rodziny, nauczy∏ ich syna, Zbigniewa,
rachunkowoÊci i ksi´gowoÊci. Rywkind oraz jego kuzyni,
Julian i Adam (Abraham) Cygielmanowie, od listopada 1942
do marca 1944 r. przebywali w Sydonówce, rodzinnej wsi
Huzarskich (powiat Brody w dawnym województwie
tarnopolskim).

Tereny te by∏y scenà okrutnych walk pomi´dzy Polakami
a Ukraiƒcami, w które pan Zbigniew, jako cz∏onek
kontrwywiadu AK, by∏ zaanga˝owany. Mimo to Huzarskim
uda∏o si´ stworzyç ukrywanym ˚ydom namiastk´
normalnoÊci. Menachem, Julian i Adam nigdy nie
doÊwiadczyli sytuacji bezpoÊredniego zagro˝enia. Mogli tak˝e czytaç ksià˝ki, modliç
si´ i pomimo ogromnych trudnoÊci ze zdobyciem jakiegokolwiek po˝ywienia,
zachowywaç zasady koszernej kuchni.

Zbigniew Huzarski
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During the war, the Huzarski family gave shelter to Menachem Rywkind, who utilised his
time with the Polish family to teach arithmetic and accounting to their son Zbigniew.
From November, 1942, to March, 1944, Rywkind and his two cousins, Julian and Adam
(Abraham) Cygielman, resided in the Huzarski family’s native village, Sydonówka, in the
Brody area of the old Tarnopolskie administrative district.

The region was a battlefield upon which the Poles fought the Ukrainians. Zbigniew,
a member of the AK counter-intelligence, took part in the conflict. In time, the Nazi-Soviet
front would push through the area as well, but, despite this, the Huzarskis were able to create
a safe haven for the harboured Jews. Menachem, Julian and Adam were never forced to face
any imminent danger. Thanks to help from the Huzarskis, they were able to read, pray,
and – despite the scarcity of those times – maintain a kosher diet.





Rodzina siostry Klary Jaroszyƒskiej w czasie wojny
wielokrotnie udziela∏a schronienia zaprzyjaênionym ˚ydom.
W ich domu od sierpnia 1942 r. ukrywa∏a si´ córka paƒstwa
Lautenbergów, Halusia, a przez pewien czas tak˝e jej rodzice,
którzy uciekli z radomskiego getta. Kiedy ukrywanie
dziewczynki stawa∏o si´ coraz bardziej niebezpieczne, siostra
Klara zabra∏a Halusi´ do Zak∏adu dla Ociemnia∏ych w Laskach
pod Warszawà, prowadzonego przez jej Zgromadzenie Sióstr
Franciszkanek. Przedstawia∏a dziecko jako swojà krewnà,
nauczy∏a jà modlitw i zapewni∏a jej po˝ywienie oraz ubrania.

W latach 1942–1945 s. Klara ukrywa∏a si´ razem z s. Miriam
Wajngold, zakonnicà pochodzenia ˝ydowskiego, adresatkà
wydanych w 2002 r. „Listów do Agnieszki” Jerzego Lieberta.
Wspiera∏a jà i udziela∏a jej wszelkiej niezb´dnej pomocy.

Bardzo poruszajàca jest tak˝e historia o przygarni´ciu Ewuni,
trzyletniej ˝ydowskiej dziewczynki, którà znajoma siostry Klary
znalaz∏a w Krakowie. Kiedy dziecko zobaczy∏o siostr´ Klar´, chwyci∏o jà za nogi
i krzykn´∏o „Na ràczki!”. Zakonnica wzi´∏a malutkà Ewuni´ i odtàd opiekowa∏a si´ nià
a˝ do wkroczenia Armii Czerwonej. W 2005 r. szeÊçdziesi´cioletnia „Ewunia”
odnalaz∏a swà wybawicielk´ i przyjecha∏a wraz z ca∏à rodzinà podzi´kowaç
za uratowanie ˝ycia.

s.Klara Jaroszyƒska
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During the war, Sister Klara Jaroszyƒska’s family offered their home as a shelter to
a number of their Jewish friends. Hiding with them from August 1942 was the daughter
of the Lautenbergs, Halusia, whose parents joined her upon escaping from the Radom ghetto.
When harboring the girl became too dangerous for the family, Sister Klara brought Halusia
to the Center for the Blind in Laski near Warsaw, run by the Order of the Franciscan Nuns.
She introduced Halusia as her young cousin, taught her prayers and provided her with food
and clothing.

Sister Klara spent the years 1942 to 1945 in hiding together with Sister Miriam Wajngold,
a nun of Jewish descent who would become the addressee of Jerzy Liebert’s Letters to
Agnieszka, published in 2002. During this time, Klara cared and provided for Miriam.

Also moving is the story of Ewunia, age three, whom a friend of Klara’s found in Kraków.
When the little girl first saw Klara, she grabbed the nun’s leg and yelled, “Pick me up!”
Sister Klara indeed took little Ewa in her arms and continued to care for her until liberation.
In 2005, at age sixty, “Ewunia” found her rescuer and, accompanied by her whole family,
came to thank Sister Klara for saving her life.





Bogdan Jastrz´bski i Krystyna Geisler spotkali si´
w roku 1940. Wbrew szalejàcej na Êwiecie nienawiÊci
zrodzi∏o si´ mi´dzy nimi pi´kne uczucie.

W 1941 r. Krystyna – wraz z ojcem, s´dzià Arnoldem
Geislerem i jego ˝onà Zofià – znalaz∏a si´ w cz´stochowskim
getcie. Bogdan, wówczas ju˝ dzia∏acz podziemia, cz´sto ich
tam odwiedza∏.

Jesienià 1942 r. zacz´∏a si´ likwidacja getta. S´dziemu i jego
córce uda∏o si´ prze˝yç, oboje przeznaczeni zostali do pracy.
On, dzi´ki doskona∏ej znajomoÊci j´zyka niemieckiego, zosta∏
skierowany do robót w gospodarstwie ogrodniczym jako
brygadzista. Ona trafi∏a do fabryki broni „Hasgau”. Arnoldowi
Geislerowi uda∏o si´ zbiec. Pomocy udzieli∏a mu rodzina
Jastrz´bskich. Maria Jastrz´bska – matka pana Bogdana
– w przebraniu siostry Czerwonego Krzy˝a przetransportowa∏a
go do Warszawy, gdzie ukrywa∏ si´ a˝ do wybuchu Powstania.
Wraz z Polakami trafi∏ do obozu przejÊciowego, a póêniej
wyjecha∏ na roboty do Niemiec. Po wojnie wróci∏ do Polski.

Bogdan nie zapomnia∏ o Krystynie. Porwa∏ jà niepostrze˝enie
prosto z kordonu innych ˝ydowskich dziewczàt p´dzonych co
rano do pracy, a nast´pnie znalaz∏ dla niej kryjówk´ najpierw w Cz´stochowie,
a póêniej w Warszawie. Po wojnie rodzina Geislerów wróci∏a do Cz´stochowy.
W 1951 r. Krystyna i Bogdan pobrali si´.

W 1994 r. Maria i Bogdan Jastrz´bscy zostali uznani za Sprawiedliwych WÊród Narodów Âwiata.

Bogdan Jastrz´bski
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Bogdan Jastrz´bski and Krystyna Geisler met in 1940. Despite the hatred all around them,
they quickly developed a beautiful bond.

In 1941, Krystyna, her father, Judge Arnold Geisler, and his wife Zofia were transported to the
Cz´stochowa ghetto where Bogdan, already active in the underground, would visit them often.
In 1942, the liquidation of the ghetto began. The father and daughter were spared and both
were designated for labor. Thanks to his proficiency in German, the judge was sent to work as
a supervisor on a vegetable farm; Krystyna was put to work at the Hasag arms factory.

Thanks to the Jastrz´bski family, Arnold Geisler soon managed to escape, assisted by Bogdan’s
mother, Maria, who disguised herself as a Red Cross nurse and transported him to Warsaw
where he remained in hiding until the start of the Warsaw Uprising. Subsequently, he was put
in a transit camp with Poles and then sent to work in Germany. Once again, he was fortunate
to survive and returned to Poland safely.

Bogdan did not forget about Krystyna. He snatched her from a throng of Jewish women being
escorted to their daily work. First, he found a hiding place for her in Cz´stochowa, then one in
Warsaw. Following the war, the Geisler family returned to Cz´stochowa. In 1951, Krystyna
and Bogdan were married.

In 1994, Maria and Bogdan Jastrz´bski were recognized as Righteous Among the Nations.





Latem 1942 r. Skalbmierz w Kieleckiem og∏oszono „miastem
wolnym od ˚ydów”. Dwudziestodwuletnia Rachela Just wraz
z rodzicami i rodzeƒstwem uciek∏a do Krakowa.
Cz´Êç rodziny zamieszka∏a na peryferiach miasta, Rachela zaÊ
wynaj´∏a pokój w centrum, w mieszkaniu Michaliny Jopek i jej
doros∏ej córki, Krystyny Kajfasz.

Poczàtkowo Rachela op∏aca∏a czynsz, kiedy jednak skoƒczy∏y
si´ jej pieniàdze, przyzna∏a si´ do swej to˝samoÊci.
W∏aÊcicielki mieszkania zgodzi∏y si´, aby nadal u nich
mieszka∏a. Przez niemal trzy lata utrzymywa∏y jà i traktowa∏y
jak cz∏onka rodziny. Dzieli∏y si´ z nià ˝ywnoÊcià, choç niekiedy
im samym doskwiera∏ g∏ód.

Dzi´ki nim Rachela ocala∏a. OpuÊci∏a swà kryjówk´ dopiero
w styczniu 1945 r. Po wojnie wyemigrowa∏a do Belgii, ale
utrzymywa∏a listowny kontakt z zaprzyjaênionymi kobietami.

30 grudnia 1993 r. Instytut Yad Vashem uzna∏ Michalin´ Jopek oraz Krystyn´ Kajfasz
za Sprawiedliwe WÊród Narodów Âwiata.

Krystyna Kajfasz
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In the summer of 1942, Skalbmierz near Kielce was pronounced “a city free of Jews.” The
twenty-year-old Rachela Just fled to Kraków with her parents and siblings. Most of the Just
family moved into a place on the outskirts of the city, but Rachela rented a room in the center
of town, in a flat belonging to Michalina Jopek and her adult daughter, Krystyna Kajfasz.

In the beginning, Rachela paid the agreed-upon rent. However, when she ran out of money,
she admitted to her true identity. The mother and daughter gave her permission to stay with
them, free of charge. For nearly three years, they supported Rachela, treating her like
a member of the family. They shared their food with her, though at times this meant that there
wasn’t enough for them. Thanks to Michalina and Krystyna’s help, Rachela survived. She did
not leave their protection until January 1945. After the war, she immigrated to Belgium and
maintained warm relations with the women who saved her life.

On December 30, 1993, Yad Vashem declared Michalina Jopek and Krystyna Kajfasz
Righteous Among the Nations.
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Po w∏àczeniu Austrii do Rzeszy w marcu 1938 r. Lola
Holdengraeber, pianistka i ˝ona adwokata, wraz z córkà
Rità opuÊci∏a rodzinny Wiedeƒ i dotar∏a do Lwowa. W 1942 r.
obie ˚ydówki uciek∏y do Tarnowa, gdzie znalaz∏y schronienie
u znajomych sprzed wojny, rodziny Kobylaƒskich.

Przebywa∏y u nich zapewne nied∏ugo. By∏y ukrywane tak
dobrze, ˝e ˝aden ze znajomych przychodzàcych
do niewielkiego mieszkania Kobylaƒskich nie zauwa˝y∏
nowych lokatorek. Rodzina traktowa∏a je jak swoich goÊci
– zawsze jako pierwszym podawano im obiad. Mieczys∏aw
Kobylaƒski, wówczas dwudziestodwuletni m∏odzieniec
zatrudniony w zak∏adach metalurgicznych, postara∏ si´
o aryjskie papiery dla obu kobiet, wynajà∏ dla nich mieszkanie,
a tak˝e za∏atwi∏ Loli prac´ w kantynie oficerskiej SS. Odtàd
obie ˚ydówki rozpocz´∏y w miar´ samodzielne ˝ycie.

Jednak po pewnym czasie Lola, zaanga˝owana w dzia∏alnoÊç
konspiracyjnà, zosta∏a aresztowana i zgin´∏a w Auschwitz.
Osierocona Rita ponownie zwróci∏a si´ o pomoc
do Kobylaƒskich. Pan Mieczys∏aw, dzi´ki pomocy znajomego ksi´dza, wyrobi∏ dla niej
metryk´ chrztu. Dziewczynka przebywa∏a z Kobylaƒskimi do lipca 1943 r., kiedy
odnalaz∏a jà jej krewna i zabra∏a dziecko ze sobà do Lwowa.

Po wojnie Rita wyemigrowa∏a do Kanady. Nie zerwa∏a jednak wi´zi ∏àczàcych jà
z Kobylaƒskim i utrzymywa∏a z nimi kontakt.

Mieczys∏aw Kobylaƒski

57.In March 1938, after Austria’s annexation by the Reich, Lola Holdengraeber, a pianist
married to a lawyer, left Vienna in the company of her daughter Rita. They settled in Lvov
and from ther, in 1942 they escaped to Tarnów where the two women found shelter with their
pre-war friends, the Kobylaƒski family.

Lola and Rita did not stay long in the Kobylaƒskis’ small flat, where they were kept out of
sight of visitors, so that no-one would even suspect the Kobylaƒskis of having company. The
family always treated them like guests and served them first at the table. Mieczys∏aw, who was
twenty-two and employed by the nearby metal works, obtained Aryan papers for the mother
and daughter, rented a flat for them and procured a job for Lola at the SS officers’ canteen.
Thanks to his efforts, the Holdengraeber women were able to start an independent life.

After some time, Lola was arrested for conspiracy and taken to Auschwitz where she perished.
The orphaned Rita once again sought help from the Kobylaƒskis. Thanks to a trusted priest,
Mieczys∏aw was able to obtain a baptismal certificate for the girl,who stayed with the
Kobylaƒskis until July 1943 when a relative was found who took her to Lvov.

After the war, Rita immigrated to Canada. She treasured her bond with the Kobylaƒski family
and remained in touch with her benefactors.





Rodzina Koêmiƒskich, na proÊb´ „˚egoty”, od wrzeÊnia
1942 r. ukrywa∏a u siebie trójk´ ˚ydów. Jeden z nich,
Roman Kon, zarabia∏ na utrzymanie sk∏adajàc zegarki.

Dziewi´tnastoletni Jerzy Koêmiƒski, wys∏any po brakujàce
cz´Êci do zegarków, pozna∏ w getcie rodzin´ Glazerów, która
zwróci∏a si´ do niego o pomoc. Koêmiƒscy zdecydowali si´
ukryç Glazerów w wynaj´tym specjalnie w tym celu domu
w Wawrze, do którego przenieÊli si´ w 1943 r.

Podczas jednej z wypraw Jerzego zaskoczy∏ wybuch powstania
w getcie. Na szcz´Êcie uda∏o mu si´ wydostaç. Pomóg∏
przy tym dwóm braciom Schliferstein. Nast´pnie wraz ze
swojà macochà, Teresà, przerzuca∏ z kryjówek do Wawra
cz∏onków rodzin Glazerów, Kryszków, Sejfmanów i Chwatów.
Cztery osoby przeprowadzi∏ tak˝e do bunkra na Ho˝ej 38.
Jak wspomina, w miejscu, gdzie przebywa∏o od 14 do 22 osób,
trudno by∏o o cisz´, nie mówiàc o konspiracji…

Jerzy dzia∏a∏ te˝ w ZWZ. Z∏apany podczas jednej z akcji
i przes∏uchiwany na Pawiaku nie wyda∏ nikogo. Trafi∏
do Auschwitz, póêniej do Mauthausen. Prze˝y∏.
Po wyzwoleniu wróci∏ do rodzinnej ¸odzi, gdzie spotka∏ ca∏à
grup´ z Wawra.

W 1964 r. Glazerowie zaprosili do Izraela macoch´ Jerzego, Teres´, która wysz∏a tam
ponownie za mà˝ i przesz∏a na judaizm. Pan Jerzy do dziÊ uczestniczy w spotkaniach
z m∏odzie˝à ˝ydowskà.

Jerzy Koêmiƒski
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As part of assisting the ˚egota Council for Aiding Jews, the Koêmiƒski family harboured three
Jews beginning in September, 1942. One of them, a man named Roman Kon, supported
himself by working as a watchmaker. While on a run to the ghetto to obtain some watch parts
for Kon, the nineteen-year-old Jerzy met the Glazer family, who asked him for help. The
Koêmiƒskis decided to hide the Glazers in a house they rented explicitly for this purpose in the
Warsaw suburb of Wawer, where they moved in 1943.

One of Jerzy’s runs coincided with the outbreak of the uprising in the ghetto. He was fortunate
to get out, but before he did, he first made sure to help the Schliferstein brothers. Next, he
helped his stepmother Teresa move the members of the Glazer, Kryszek, Sejfman and Chwat
families to the Wawer safehouse. Jerzy also led four people to a bunker at the address Ho˝a 38.
He remembers how hard it was to keep a group of 14 to 22 people quiet, let alone invisible.

Jerzy was also active in the ZWZ. When he was caught and interrogated at the Pawiak
facility, he did not give up any information on anybody. He was sent to Auschwitz, and from
there to Mauthausen. He survived. After the liberation, he returned to ¸ódê, where he met up
with the people from Wawer.

In 1964, the Glazers invited Jerzy’s stepmother, Teresa, to stay with them in Israel. There, she
got married again and converted to Judaism. To this day, Jerzy participates in workshops with
Jewish youth groups.





Pod koniec 1939 r. w Krakowie Jan Krokowski spotka∏
swego przyjaciela z lat gimnazjalnych, Fryderyka Gansa.

Gans, który uciek∏ z obozu przejÊciowego, zwróci∏ si´
do Krokowskiego z proÊbà o pomoc. Polak postara∏ si´
o wyrobienie metryki chrztu i pozosta∏ych dokumentów
dla cz∏onków zaprzyjaênionej rodziny. Koleg´, który zgodnie
z aryjskimi papierami mia∏ si´ nazywaç Alfred Górny,
ulokowa∏ u znajomej w Bronowicach Ma∏ych, na obrze˝ach
Krakowa, zaÊ jego rodziców przyjà∏ do swego mieszkania,
w którym mieszka∏ z ˝onà, matkà i synem. Dzi´ki
znajomoÊciom Jana Fryderyk Gans zosta∏ zatrudniony w firmie
transportowej, w której pracowa∏ sam Krokowski.

Po utworzeniu krakowskiego getta Polak przewióz∏ rodziców
przyjaciela do Bochni. Dostarcza∏ im ˝ywnoÊç i lekarstwa.
Kiedy zmar∏ ojciec Fryderyka, Adolf, Krokowski zorganizowa∏
mu pogrzeb, zaÊ wdow´ ze wzgl´dów bezpieczeƒstwa przewióz∏ do wsi Zabierzów.

Po wojnie Jan i Fryderyk utrzymywali przyjacielskie kontakty.

28 marca 1988 r. Instytut Yad Vashem w∏àczy∏ Jana Krokowskiego w poczet
Sprawiedliwych WÊród Narodów Âwiata.

Jan Krokowski
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One day in late 1939 in Kraków, Jan Krokowski met his gymnasium-era friend Fryderyk
Gans. The latter, who had just escaped from a transitional camp, asked Krokowski for help.
The Pole helped the friend’s family procure a christening certificate and other necessary
documents. He placed the friend, whose new name, according to his Aryan papers was Alfred
Górny, with a friend in Bronowice Ma∏e in the suburbs of Kraków. The friend’s parents Jan
hid in his own home, where he lived with his wife, mother and son. Thanks to Jan’s
connections, Fryderyk was hired by the same transport company that employed Jan.

After the Kraków ghetto was formed, Jan moved his friend’s parents to Bochnia, where he
continued to supply them with food and medicine. When Fryderyk’s father, Adolf, died, Jan
gave him a proper burial. Then, as a precaution, he moved the widow once more, this time to
the village of Zabierzów.

After the war, Jan and Fryderyk remained close friends. On March 28, 1988, the Yad Vashem
Institute designated Jan Krokowski Righteous Among the Nations.
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W czasie okupacji Zofia i Jan Kubiccy mieszkali
na warszawskim Marymoncie, przy ul. ˚ukowskiej 5.
Ich mieszkanie sk∏ada∏o si´ z dwóch malutkich pokoi.
W jednym z nich, schowanym za szafà, Kubiccy
ukrywali ˚ydów.

W czasie wojny Jan Kubicki pracowa∏ w granatowej policji,
a zarazem by∏ cz∏onkiem AK. On i jego ˝ona ratowali ˝ycie
ludzkie, gdy˝ tak rozumieli chrzeÊcijaƒskà mi∏oÊç bliêniego.
Nie obchodzi∏o ich pochodzenie ani j´zyk ojczysty
ratowanych osób.

Jan Kubicki ukrywa∏ ˚ydów w swoim mieszkaniu i dostarcza∏
im po˝ywienie, a tak˝e poszukiwa∏ bardziej bezpiecznego
schronienia. Uda∏o mu si´ uratowaç mi´dzy innymi jednego
z ˝ydowskich wi´êniów, który uciek∏ z transportu do obozu
koncentracyjnego przy ul. G´siej, tzw. „G´siówki”. Kubicki,
w mundurze policjanta, udawa∏, ˝e schwyta∏ wi´ênia, po czym,
przekradajàc si´ przez Warszaw´, zaprowadzi∏ go
do przygotowanej wczeÊniej kryjówki.

W sumie przez ca∏à wojn´ w mieszkaniu Kubickich ukrywa∏o si´ prawdopodobnie
siedemnaÊcie osób – niektóre z nich mieszka∏y tam nawet kilka miesi´cy. WÊród ludzi,
którym Kubiccy udzielili schronienia, byli: Halina Sawicka (Ewa Putterman, obecnie
Laor), Justyna Gertlerowa z synem, Celina Morecka oraz pochodzàce z Lublina,
ale nieznane z imienia kobiety o nazwisku Nussenbaum – matka z doros∏à córkà.

Zofia Kubicka

63.During the occupation, Zofia and Jan Kubicki lived in the Marymont district of Warsaw, at
the address ˚ukowska 5. Their apartment was very small, consisting of two tiny rooms. In one
of them, behind a wardrobe, the Kubickis hid Jews.

During the war, Jan worked for the Polish police. He was also a member of the AK. He and
his wife tried to save lives because this was how they understood the Christian concept of love
for one’s neighbour, regardless of nationality or language.

Jan gave Jews shelter and food and helped them find more secure hiding places. He was able to
save one of the Jewish prisoners from the transport to the concentration camp at G´sia St.,
referred to as “G´siówka.” Wearing his uniform, he pretended that he had caught a prisoner
in the act, whom he then led across Warsaw to a safe hiding spot.

It is estimated that a total of seventeen people hid in the Kubicki home during the war. Some
of them stayed for as long as several months. Among them were Halina Sawicka (Ewa
Putterman, now Laor), Justyna Gertlerowa and son, Celina Morecka, and a mother and
daughter from Lublin by the name Nussenbaum.





Bracia Wies∏aw i Zygmunt ¸yjakowie wraz z rodzicami
– Juliannà i Wiktorem – mieszkali w K´pie Gosteckiej
niedaleko Pu∏aw. Obaj zaanga˝owani byli w niesienie
pomocy dla ludnoÊci ˝ydowskiej.

W czasie okupacji Zygmunt wraz z ojcem dostarcza∏ ˝ywnoÊç
do getta w Opolu Lubelskim oddalonego od K´py Gosteckiej
o 15 km. Tam bowiem zostali przeniesieni bracia: Josl, Abram
i Cudyk, znajomi ¸yjaków z okresu przedwojennego.

Bracia wiedzieli, ˝e w ich gospodarstwie ukrywajà si´
uciekinierzy z getta w Opolu. Wies∏aw i Zygmunt zanosili im
jedzenie, usuwali tak˝e nieczystoÊci z ich kryjówki.

¸yjakowie udzielili równie˝ pomocy dwóm ˝ydowskim
krawcom. Sàsiadom i obcym opowiadali, ˝e nowo przybyli
to ich krewni z Wo∏ynia. Chocia˝ ˚ydzi zaanga˝owali si´
w dzia∏alnoÊç konspiracyjnà i wstàpili do oddzia∏ów
partyzanckich – a w konsekwencji opuÊcili kryjówk´ u ¸yjaków – polska rodzina nadal
troszczy∏a si´ o ich los. Raz w tygodniu ch∏opcy jeêdzili konno do lasu, by dostarczyç
prowiant swoim dawnym podopiecznym.

8 wrzeÊnia 1993 r. Instytut Yad Vashem przyjà∏ Juliann´ i Wiktora ¸yjaków, a tak˝e ich
dwóch synów, Wies∏awa i Zygmunta, w poczet Sprawiedliwych WÊród Narodów Âwiata.

Zygmunt iWies∏aw ¸yjakowie
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The brothers Zygmunt and Wies∏aw ¸yjak lived with their parents – Julianna and Wiktor
– in K´pa Gostecka near Pu∏awy. Both were very involved in helping Jewish people during
the war.

During the occupation, Zygmunt and his father supplied food to the ghetto in Opole
Lubelskie, where the family’s friends, the brothers Josl, Abram and Cudyk, had been relocated.
Wiktor and Zygmunt convinced the three brothers to flee their transport to a death camp and
hide in the family’s barn, where the brothers brought them food and disposed of any waste.
The ¸yjaks also helped two Jewish tailors, sheltering them and telling the neighbours that the
newcomers were relatives from Volhynia. When the two tailors became involved in the
underground movement and left their shelter with the ¸yjaks, the Polish family kept looking
out for them: once a week, the ¸yjak boys would ride out on horseback and bring food to their
former guests in their new hiding place in the forest.

On September 8, 1993, Yad Vashem conferred the title of Righteous Among the Nations upon
Julianna and Wiktor ¸yjak and their two sons, Zygmunt and Wies∏aw.





Ksiàdz Albin Ma∏ysiak w czasie okupacji pe∏ni∏ pos∏ug´
kapelana krakowskiego Zak∏adu Helclów – oÊrodka dla osób
niedo∏´˝nych i starszych. W 1943 r. wspólnie z siostrà
Bronis∏awà Wilemskà, dyrektorkà Zak∏adu, podj´li decyzj´
o udzieleniu pomocy pi´ciorgu ˚ydom. Katarzyna Styczeƒ,
Helena Kachel, Henryk Juaƒski, Zbigniew Koszanowski oraz
jeszcze jeden nieznany z nazwiska m´˝czyzna zostali przyj´ci
do oÊrodka jako pensjonariusze. Ksiàdz wyda∏ im metryki
chrztu oraz zaopatrzy∏ ich w inne niezb´dne dokumenty.

Podopieczni zak∏adu otrzymywali ˝ywnoÊç, lekarstwa oraz
odzie˝. Pomoc by∏a zupe∏nie bezinteresowna. O tym, ˝e ksiàdz
i siostra przyj´li ˚ydów, wiedzieli inni pensjonariusze, jednak
˝aden z nich – a by∏o ich kilkuset – nie okaza∏ si´
donosicielem. Wiosnà 1944 r. decyzjà w∏adz okupacyjnych
oÊrodek zosta∏ ewakuowany do Szczawnicy. ˚ydowscy
podopieczni ksi´dza Albina zamieszkali w willi „Adria”, oddalonej zaledwie o trzysta
metrów od posterunku niemieckiej ˝andarmerii. Na szcz´Êcie ˝andarmi zupe∏nie nie
interesowali si´ pensjonariuszami zak∏adu. M´˝czyêni doczekali w oÊrodku koƒca
wojny, natomiast ˝ydowskie pensjonariuszki zmar∏y jesienià 1944 r.
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Rev. Albin Ma∏ysiak spent the occupation serving as chaplain to the Helcel Centre, an
institution for the old and frail. In 1943, together with Sister Bronis∏awa Wilemska, the
Centre’s director, they made the decision to come to the aid of five Jews. Thus, they admitted
Katarzyna Styczeƒ, Helena Kachel, Henryk Juaƒski, Zbigniew Koszanowski and a man
whose name is unknown. Rev. Ma∏ysiak issued them christening certificates and procured
other necessary documentation.

The five residents were given food, medication and clothing. Nothing was asked of them in
return. Other residents knew that the priest and nun had taken in Jews, but not one of the
several hundred people turned out to be an informer. In the spring of 1944 the occupation
forces determined that the Centre be evacuated to Szczawnica. The Jews were placed in the
Adria, a villa only several hundred meters away from a German Military Police post. Luckily,
the officers were not interested in the Centre’s residents. The men waited out the war in the
institution, but the women both died in the autumn of 1944.

ks.bpAlbin Ma∏ysiak





W czerwcu 1941 r., po pogromach lwowskich ˚ydów
dokonanych przez Ukraiƒców i Niemców, osiemnastoletnia
Regina Fern zdecydowa∏a si´ opuÊciç rodzinny dom.
U˝ywajàc aryjskich papierów na nazwisko Józefa Malec,
dotar∏a do Warszawy, gdzie trafi∏a jako s∏u˝àca do domu
Bronis∏awa i Janiny Maƒkowskich.

Maƒkowscy mieli trzech synów – Jerzego, Andrzeja
i Zbigniewa. Regina Fern mieszka∏a u nich,
przy ul. Gimnastycznej 5 na Mokotowie, od wiosny 1942 r.
a˝ do wybuchu Powstania Warszawskiego, w którym
dziewczyna bra∏a udzia∏ jako ∏àczniczka.

Po upadku Powstania Regina dosta∏a si´ do niemieckiej
niewoli. Po wojnie zamieszka∏a w Belgii.

W latach 1943–1944 u paƒstwa Maƒkowskich przez kilka
miesi´cy ukrywa∏a si´ tak˝e Irena Fejgin Filipowska, która
pomaga∏a w prowadzeniu domu.

Po wojnie Irena Fejgin Filipowska zamieszka∏a w ¸odzi. Zarówno ona, jak i Regina
Fern utrzymywa∏y z rodzinà Maƒkowskich niezwykle serdeczny kontakt.

Zbigniew Maƒkowski
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In June of 1941, after the Ukrainian and German pogroms upon the Jews of Lwow, an
eighteen-year-old named Regina Fern decided to leave her family home. Using fake Aryan
papers made out to a Józefa Malec, she got to Warsaw where she was hired as a servant by the
Maƒkowski family.

Janina and Bronis∏aw had three sons – Jerzy, Andrzej and Zbigniew. Regina stayed with the
family at Gimnastyczna 5 in the Mokotów district from the spring of 1942 until the outbreak
of the Warsaw Uprising, which she spent in combat as a runner. After the fall of the Uprising,
Regina was taken prisoner by the Germans. She survived and, after the war, she moved to
Belgium.

In the years 1943-1944, the Maƒkowskis also hid a woman named Irena Fejgin Filipowska,
who helped run their household.

After the war Irena moved to ¸ódê. Both she and Regina maintained close relations with the
Maƒkowski family.





Ryszard Matuszewski, eseista i krytyk literacki, przyjaêni∏ si´
z ˚ydami ju˝ w czasach szkolnych i w harcerstwie. WÊród jego
znajomych byli m. in. pisarz Jan Kott i doktor Antoni Rosental,
których pan Ryszard i jego ˝ona Beata ukrywali przez pewien czas
w swoim mieszkaniu na ˚oliborzu, przy ul. Krasiƒskiego 18.

Ryszard Matuszewski przekazywa∏ ukrywajàcym si´ u niego
literatom pomoc finansowà z funduszy Rady Pomocy ˚ydom
„˚egoty”. Walczy∏ z okupantem, pisujàc do podziemnej prasy
konspiracyjnej i wspó∏organizujàc tajne wieczory literackie.

Poza bliskimi znajomymi u Matuszewskich mieszka∏y
tak˝e ˚ydówki – zaopatrzone w aryjskie papiery pracowa∏y jako
opiekunki do dzieci. Jedna z nich, El˝bieta Paw∏owska,
od zimy 1942 r. do wiosny 1943 r., opiekowa∏a si´ córkà
Matuszewskich, Ma∏gosià, i sta∏a si´ przyjacielem rodziny.
Zosta∏a jednak aresztowana i trafi∏a do Auschwitz, gdzie
na szcz´Êcie nie rozpoznano, ˝e jest ˚ydówkà.

Od wiosny 1943 r. do wybuchu Powstania Warszawskiego dzieckiem
opiekowa∏a si´ Zofia Zawadzka, a po niej – piel´gniarka Tunia
(po wojnie Szpilman). Matuszewscy wysy∏ali El˝biecie do Auschwitz
listy, po wojnie mieli z nià i z innymi uratowanymi serdeczny
kontakt. Ryszard Matuszewski poÊwi´ci∏ ocalonym oraz tym, którzy
zgin´li, ksià˝k´ „Alfabet”, a tak˝e wiersze i szkice, m.in. „Mój nieocalony”.

Ryszard Matuszewski

Already as a schoolboy and avid scout, the future literary critic and essayist Ryszard
Matuszewski had many Jewish friends. Among those he remained close to in adulthood
were writer Jan Kott and doctor Antoni Rosental, whom Ryszard and his wife, Beata,
hid for some time in their apartment, located at Krasiƒskiego 18 in the ˚oliborz district
of Warsaw.

On behalf of the ˚egota Council for Aiding Jews, Ryszard could offer financial aid to
the literati who used his home as a shelter. His plight against the occupying forces
included writing for the underground press and organizing clandestine literary
activities. In addition to their friends, the Matuszewskis also harboured several Jewish
women, ostensibly there as nannies and outfitted with Aryan papers. One of these
women, El˝bieta Paw∏owska, stayed with the Matuszewskis from winter, 1942, until
spring, 1943. In this time, she took care of the Matuszewskis’ small daughter, Ma∏gosia,
and became a close friend of the family’s. Later, El˝bieta was arrested and taken to
Auschwitz, but, fortunately, she was not found out to be a Jew.

From the spring of 1943 until the outbreak of the Warsaw Uprising, taking care of
Ma∏gosia were Zofia Zawadzka and a nurse named Tunia (later Szpilman).
Meanwhile, the Matuszewskis wrote letters to El˝bieta in Auschwitz. Afterwards, they
maintained friendly contacts with her and the others. Ryszard Matuszewski went on to
write about the survivors and those who perished in his book “Alphabet”, as well as in
many of his poems and literary sketches (including “My Unsaved”).
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– To zdj´cie z napisem Hollywood w tle pokazuje nasze
spotkanie po kilkudziesi´ciu latach od Holokaustu –
uÊmiechajàc si´, mówi pani Maria Mikusz.

Na fotografii pani Maria stoi obok Izabeli „Inki” Huber
(z domu Hauser) i jej matki Friedy. Maria Mikusz, wÊród
przyjació∏ znana jako „Mewa”, jako pi´tnastolatka
wyprowadzi∏a z getta w Czortkowie (obecnie Ukraina)
trzyletnià Ink´.

Rodzice Inki mieli pozwolenie na prac´ poza murem.
Aby uratowaç córk´, potrzebowali jednak pomocy kogoÊ
z „aryjskiej strony”. Pani Marii uda∏o si´ wydostaç
dziewczynk´ z getta, ale Hauserowie nie dotarli w umówionym
czasie do domu rodziców pani Marii – Andrzeja i Anieli
Dobruckich (Frieda Hauser zjawi∏a si´ tam dopiero w 1945 r.).
Inka, która mia∏a pozostaç w domu Dobruckich tylko przez
kilka godzin, mieszka∏a u nich przez trzy lata. Sta∏a si´ cz∏onkiem rodziny do tego stopnia,
˝e kiedy w koƒcu odnalaz∏a si´ jej matka, rozstanie z polskà rodzinà by∏o bolesnym
doÊwiadczeniem dla obu stron.

W latach 1942-1945 Dobruccy pomogli tak˝e wielu innym ˚ydom w Czortkowie.

W 1983 r. otrzymali za swoje bohaterskie czyny tytu∏ Sprawiedliwych WÊród Narodów Âwiata.

Maria Mikusz z domu / née Dobrucka
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“This is a photograph of our meeting several decades after the Holocaust. That’s the
Hollywood sign in the background,” Maria Mikusz smiles as she points to the image, which
shows her standing next to Izabela “Inka” Huber (née Hauser) and her mother Frieda.
Maria, known to her friends as “Mewa,” was fifteen when she rescued the three-year-old Inka
from the Czortków ghetto (in present-day Ukraine).

Inka’s parents had permission to work outside the ghetto boundaries. But, to save their
daughter, they needed the help of someone on the “Aryan” side. Maria successfully freed the
girl, but the Hausers weren’t able to reach the home of Maria’s parents, Andrzej and Aniela
Dobrucki, by the appointed time, so Inka, who was only going to hide out with the Dobruckis
for several hours, stayed with them for three years. Her mother, Frieda Hauser, eventually
arrived in 1945. By then, the girl had become so much a part of the Dobrucki family, that her
leaving was an ordeal for both sides.

In the years 1942-1945, the Dobruckis helped many other Jews in Czortków. In 1983, they
were pronounced Righteous Among the Nations for their heroism.





W chwili wybuchu wojny W∏adys∏aw Misiuna mia∏ pi´tnaÊcie
lat. Wojna bardzo szybko stworzy∏a z niego nadzwyczaj
dojrza∏ego cz∏owieka. Widzàc cierpienie przeÊladowanych
˚ydów, wiedzia∏, ˝e nale˝y im pomóc.

Mieszka∏ wtedy w Radomiu, nieopodal ma∏ego getta, w którym
umieszczono zaprzyjaênionà z Misiunami rodzin´ biednego
krawca, Szmula Pinkusa. Wraz ze swymi braçmi W∏adys∏aw
przeprawia∏ si´ przez ogrodzenie getta i dzieli∏ si´
z ˝ydowskimi przyjació∏mi zdobywanà ˝ywnoÊcià,
Êrodkami higieny i lekarstwami. Ca∏a rodzina Pinkusa
przetrwa∏a do czasów likwidacji getta, póêniej jednak
zosta∏a wymordowana.

W 1942 r. Misiuna podjà∏ prac´ jako nadzorca w królikarni,
która zosta∏a otwarta w jednym z magazynów fabryki broni
na terenie obozu pracy. Na jego proÊb´ do opieki
nad królikami przyj´to kilka ˝ydowskich kobiet m.in.: Rachel´ Micmacher, Dwork´
Zalcberg oraz Zofi´ Stupickà-Marmurek. Misiuna opiekowa∏ si´ nimi, dostarczajàc
˝ywnoÊç, lekarstwa, Êrodki czystoÊci, a przede wszystkim wspierajàc je duchowo
i moralnie – mi´dzy innymi pisa∏ dla nich wiersze. Z powodu brawurowo udzielanej
pomocy sam by∏ nieustannie zagro˝ony. Wielokrotnie torturowany, cudem uniknà∏ Êmierci.

W∏adys∏aw Misiuna
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At the outbreak of the war W∏adys∏aw Misiuna was fifteen years old. The hardship of war
made him grow up quickly and develop deep-rooted, mature values. Upon seeing the suffering
of persecuted Jews, he felt that it was his duty to help.

He was living in Radom, near the ghetto, where the family of a tailor named Szmul Pinkus
was being held. They were friends of the Misiunas. Together with his brothers, W∏adys∏aw
would climb over the fence and bring the Pinkuses food, medicine and hygiene products,
helping them survive until the closing of the ghetto, after which they were murdered.

In 1942, Misiuna was hired as a supervisor on a rabbit farm housed on labour camp premises
in one of the warehouses of an arms factory. Upon his request, several Jewish women were
hired to feed the rabbits, among them Rachela Micmacher, Dworka Zalcberg and Zofia
Stupicka-Marmurek. Misiuna looked after the women, supplying them with food, medications
and toiletries, but mostly by offering them his moral and spiritual support – in the form of
poems he wrote for them, for instance. W∏adys∏aw was under constant threat for his bold
activity. Tortured repeatedly, he barely escaped with his life.
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Maria Bo˝ek stara∏a si´ w czasie okupacji utrzymywaç kontakt
z ˝ydowskimi kole˝ankami z lat gimnazjalnych. Kiedy w 1941
r. utworzono w Krakowie getto, trafi∏a tam tak˝e rodzina jednej
z przyjació∏ek – paƒstwo Goldsteinowie.

Maria nie szcz´dzi∏a trudu, by nieÊç pomoc znajomym ˚ydom.
Wielokrotnie chodzi∏a do getta z ˝ywnoÊcià i lekarstwami.
W paêdzierniku 1942 r., kiedy organizowano drugi ju˝
transport ˚ydów do obozów zag∏ady, na liÊcie osób
przeznaczonych do wywózki znalaz∏a si´ m. in. matka Heleny
Goldstein. Maria Bo˝ek w porozumieniu z innà kole˝ankà,
Zofià Wolmuth-Wyszyƒskà, zorganizowa∏a ucieczk´ Heleny.
W umówionym miejscu przej´∏a od jej brata walizk´
z rzeczami. Nazajutrz pani Maria pojawi∏a si´ przy Alei
Kopernika, gdzie pracowa∏a przyjació∏ka. Uj´∏a jà pod rami´,
Êciàgn´∏a opask´ z gwiazdà Dawida, a nast´pnie
zaprowadzi∏a do tymczasowej kryjówki. Po kilku dniach
pojawi∏a si´ w niej Zofia, która zabra∏a Helen´ do Warszawy, gdzie przyjació∏ki znalaz∏y jej prac´ na kolei.
Dzi´ki aryjskim papierom, które jeszcze w Krakowie otrzyma∏a od Marii, Helena Goldstein mog∏a wyjechaç
na roboty do Niemiec i w mi´dzynarodowym obozie bezpiecznie przetrwaç wojn´.

Maria Nowak z domu / née Bo˝ek

During the occupation, Maria Bo˝ek remained in touch with the Jewish friends she had made
in her middle-school years. When the Kraków ghetto was established in 1941, she learned that
her friend Helena Goldstein had been taken there along with her whole family.

Maria spared no effort to help the Jews she knew. On many occasions, she brought food and
medicine to the ghetto. In October 1942, when Jews were being deported from the ghetto and
taken to the death camps, Helena’s mother’s name was on the list of people designated for
transport. With the assistance of her friend Zofia Wolmuth-Wyszyƒska, Maria organized
Helena’s escape. First, she obtained a suitcase with Helena’s belongings from the woman’s
brother. The next day, Maria arrived on Kopernika Avenue, where Helena worked, and took
her friend by the arm, snatching off Helena’s Star of David armband before walking her to
a hiding place. Several days later, Zofia took Helena to Warsaw. There, friends pulled strings
to get Helena a job with the railway. Afterwards, thanks to the Aryan papers she had received
from Maria in Kraków, Helena Goldstein was able to go and work in Germany, where she
survived the war safely in an international labor camp.





Przed wojnà rodzina Orczykowskich (Józefa, Antoni oraz ich syn
Zenon) i Helena Politaƒska mieszkali po sàsiedzku w jednej
z kamienic w Katowicach. Po niemieckiej inwazji i wcieleniu Âlàska
do Rzeszy pani Helena zosta∏a wywieziona do jednego z obozów,
skàd na szcz´Êcie uda∏o jej si´ uciec. Pan Zenon wspomina,
˝e dokona∏a tego wyczynu w przebraniu siostry Czerwonego Krzy˝a.

Szukajàc ratunku, zwróci∏a si´ do swoich sàsiadów z Katowic, którzy
jej pomogli. W 1943 r. Helena znalaz∏a schronienie w mieszkaniu
paƒstwa Orczykowskich. Polska rodzina, chocia˝ by∏a Êwiadoma
ryzyka, jakie wiàza∏o si´ z udzielaniem pomocy osobie pochodzenia
˝ydowskiego, nie zawaha∏a si´ przyjàç pani Heleny pod swój dach
i zapewni∏a jej troskliwà opiek´.

W ich mieszkaniu w 1943 r. przez krótki czas przebywa∏
tak˝e siostrzeniec pani Heleny, Motek Krell, a w 1944 r. Regina
Soko∏owska, Polka dzia∏ajàca w AK i Êcigana przez Niemców.

Helena Politaƒska prze˝y∏a wojn´ jako jedyna z ca∏ej swojej rodziny.
Wyemigrowa∏a do Izraela. W 1998 r. paƒstwo Orczykowscy zostali uznani
za Sprawiedliwych WÊród Narodów Âwiata.

Zenon Orczykowski

The Orczykowski family (Józefa, Antoni and their son Zenon) and Helena Politaƒska
had been neighbours before the war, living in the same tenement house in Katowice.
After the Germans came and Silesia was incorporated into the Reich, Helena was taken
to one of the camps. Luckily, she was able to escape. Zenon recalls that she accomplished
this disguised as a Red Cross nurse.

In her ensuing plight, she turned to her former neighbours for help, and in 1943 she
began hiding in the Orczykowskis’ apartment. Though they were aware of the risk
involved in helping a Jew, they welcomed Helena under their roof and took good care of
her. For a short time in 1943, they also hid Helena’s nephew, Motek Krell. In 1944 –
they also hid Regina Soko∏owska, a Pole active in the AK and wanted by the Germans.

Helena Politaƒska was the only member of her family to survive the war. A few years
later, she immigrated to Israel. In 1998 the Orczykowskis were pronounced Righteous
Among the Nations.
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Maria Straszewska-Potocka i jej ówczesny mà˝,
Jerzy Potocki, ukrywali ˚ydów w swoim majàtku
pod Skawinà (w Krakowskiem). Ilu ludziom dali
schronienie – tego pani Maria nie potrafi dziÊ oszacowaç.
Ze wzgl´dów bezpieczeƒstwa wola∏a nie pytaç o to˝samoÊç
tych, którzy prosili jà o zatrudnienie.

Hrabina z pewnoÊcià przyczyni∏a si´ do ocalenia Brunona
Shatyna, który zosta∏ zarzàdcà w∏oÊci Potockich (po wojnie
pod nazwiskiem Bronis∏aw Szatyn opublikowa∏ on swoje
wspomnienia w ksià˝ce „Na aryjskich papierach”). Fortelem
zdoby∏a dlaƒ zaÊwiadczenie, dzi´ki któremu nie musia∏ stawiç
si´ przed niemieckà komisjà.

Ze Skawiny wywioz∏a tak˝e m∏odà ˚ydówk´ przebranà
za s∏u˝àcà. Potoccy zatrudniali wielu ˚ydów, niektórych tylko
pro forma, by zapewniç im bezpieczeƒstwo. W ogrodzie
podkrakowskiej rezydencji pracowa∏o dziewi´ç ˝ydowskich dziewczàt. Jednà z nich,
z pochodzenia Austriaczk´, Maria Potocka (obecnie Rettinger) zamierza∏a ukryç
w klasztorze zaprzyjaênionych sióstr Sacré Coeur. Pomys∏ jednak spali∏ na panewce,
bowiem kobieta nie zdecydowa∏a si´ na to rozwiàzanie.

Cz´stymi goÊçmi majàtku byli niemieccy oficerowie, którzy przyje˝d˝ali zarówno
na inspekcje, jak i na polowania. Hrabina nie obawia∏a si´ ich, gdy˝ – jak wspomina
– Niemcy odnosili si´ do niej z du˝à estymà.

Maria Potocka-Rettinger z domu / née Straszewska
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Together with her husband, Jerzy Potocki, Maria Straszewska-Potocka harboured many Jews
in their residence in Skawina near Kraków. Maria cannot estimate today how many people
used their home as a shelter. For safety’s sake, she did not ask the names of the people they hid.
The countess helped rescue Brunon Shatyn, who would go on to publish his memoirs, entitled
With Aryan Papers, under the name Bronis∏aw Szatyn.

Maria rescued a young Jewish woman from Skawina, whom she disguised as a maidservant.
The Potockis employed many Jews for the sole purpose of keeping them out of harm’s way. As
many as nine Jewish girls worked for them in the gardens of their residence. Maria almost hid
one of them, an Austrian, in the Sacré Coeur convent run by her acquaintances, but in the
end, she opted for a different solution.

German officers would often visit the property, both to carry out inspections and to go hunting
on the premises. The countess was not afraid of them. She reports that they always treated her
with the highest esteem.





Zdzis∏aw i Jadwiga Przybylscy byli nauczycielami.
W czasie okupacji mieszkali w Warszawie przy ul. Paƒskiej 6.
Jesienià 1942 r. znajoma poprosi∏a ich o przechowanie dwóch
szanta˝owanych ˚ydówek.

Siostry Maria i Julia Szliferstein ukrywa∏y si´ w mieszkaniu
paƒstwa Przybylskich a˝ do wybuchu Powstania
Warszawskiego. Korzysta∏y w tym czasie z fa∏szywych
papierów na nazwisko G∏owackie.

Ju˝ wczeÊniej Zdzis∏aw Przybylski ukry∏ pewnego ˚yda
w swoim mieszkaniu, choç by∏o jasne, ˝e nara˝a w ten sposób
ca∏à swojà rodzin´. Tak˝e nastoletnie córki paƒstwa
Przybylskich bra∏y udzia∏ w dzia∏aniach podziemia. Starsza
z nich, Jadwiga, skoƒczy∏a konspiracyjny kurs sanitariuszki.
Do dziÊ wspomina straszne sceny z p∏onàcego getta
w kwietniu 1943 r.

Niestety, kryjówk´ u paƒstwa Przybylskich wytropili
szmalcownicy. Rodzina musia∏a jak najszybciej opuÊciç lokal.
Pi´tnastoletnia Jadwiga za poÊrednictwem AK znalaz∏a dla paƒ
Szliferstein tymczasowe lokum. M∏odsza siostra Jadwigi, Wanda,
zgin´∏a w Powstaniu Warszawskim. W latach 1942–1944
pisa∏a pami´tnik, który – wydany podwójnie – zainspirowa∏ Henryka
Grynberga do odszukania Przybylskich i do wystàpienia o uznanie ich
za Sprawiedliwych WÊród Narodów Âwiata.

Jadwiga Przybylska-Wolf
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Zdzis∏aw and Jadwiga Przybylski were teachers. During the occupation, they lived in Warsaw
at 6 Paƒska Street. In the autumn of 1942, a friend asked them to hide two Jewish women
who were being blackmailed.

The sisters, Maria and Julia Szliferstein, hid in the Przybylski home until the outbreak of the
Warsaw Uprising. During this time, they used fake documentation under the name G∏owacki.

Zdzis∏aw Przybylski had hidden a Jew once before, though it was clear that by doing so, he
was putting his whole family in danger. The Przybylskis’ teenage daughters were also active in
the underground. The elder, Jadwiga, had completed an underground course in nursing. To
this day, she remembers the horror of the burning ghetto in 1943.

Tragically, denouncers discovered that the Przybylskis were harboring Jews and the family was
forced to flee their own home. Jadwiga, who was fifteen when this happened, found a
temporary shelter for the Szliferstein sisters through her Home Army connections. Jadwiga’s
younger sister, Wanda, who perished in the Warsaw Uprising, had kept a journal in the years
1942-1944. Published after the war, it inspired the writer Henryk Grynberg to search out the
Przybylskis and appeal to have them recognized as Righteous Among the Nations.





Ireneusz Rajchowski mia∏ czternaÊcie lat, kiedy jego matka,
Maria Rajchowska, przyprowadzi∏a do mieszkania Witolda Gór´,
którego pozna∏a, pracujàc w fabryce w getcie przy ul. Pawiej 38.
Góra mieszka∏ z nimi od jesieni 1942 r. do wiosny 1943 r.

Rodzina Rajchowskich wielokrotnie bezinteresownie
pomaga∏a ˚ydom. Ciotka Ireneusza, Kazimiera Kurek,
ukrywa∏a ˚yda w swoim mieszkaniu na Pradze. Inna ciotka
sprzedawa∏a czapki szmuglowane z getta, wymieniajàc je
na pieniàdze i na ˝ywnoÊç. W czasie jednego z takich „przerzutów”
towaru zginà∏ jej mà˝.

Ireneusz stara∏ si´ ratowaç dzieci wychodzàce z getta, cz´sto donosi∏
im jedzenie. W po∏owie kwietnia 1943 r. pani Maria
wyprowadzi∏a z getta kilkunastoletnià dziewczynk´. Kiedy
wybuch∏o powstanie w getcie i nikt si´ po nià nie zg∏asza∏, Ireneusz
przetransportowa∏ jà statkiem pod Warszaw´ do wsi Mniszew, gdzie
ukrywa∏a si´ w chacie-leÊniczówce. Jej dalsze losy sà nieznane.

Pod koniec okupacji Rajchowscy zostali wywiezieni do pracy
w Niemczech. Witold Góra zosta∏ po wojnie w Polsce i odszuka∏
rodzin´ Rajchowskich w Gdaƒsku.

W 1986 r. z∏o˝y∏ relacj´ o swoim ocaleniu ˚ydowskiemu Instytutowi
Historycznemu i Instytutowi Yad Vashem.

Ireneusz Rajchowski

Ireneusz Rajchowski was fourteen years old when his mother, Maria Rajchowska,
brought home a man named Witold Góra, whom she met while working at a factory in
the ghetto at Pawia 38. Góra stayed with the Rajchowskis from autumn of 1942 to
spring of 1943.

The entire Rajchowski family selflessly devoted themselves to helping Jews. Ireneusz’s
aunt, Kazimiera Kurek, hid a Jew in her apartment in the Praga district. Another aunt
sold hats smuggled out of the ghetto, exchanging them for food and money. It was
during one of these transfers of goods that her husband was killed.

Ireneusz tried to help the children coming out of the ghetto. Often, he would bring them
food. In mid-April, 1943, Maria led a teenage girl out of the ghetto. When nobody
showed up to claim her after the outbreak of the ghetto uprising, Ireneusz took the girl
himself by ship to the village of Mniszew outside Warsaw, where she stayed in hiding in
a cabin in the woods. Her further whereabouts are unknown.

Before the war ended, the Rajchowskis were placed in a labour camp in Germany.
Afterwards, Witold Góra, who had stayed in Poland, found the Rajchowski family in
Gdaƒsk. In 1986, he gave his account of the help he received to the Yad Vashem and
Jewish Historical Institutes.

85.

fo
to

:K
r

zy
sz

to
f

W
o

jc
ie

w
sk

i



fo
to

:A
r

ch
iw

u
m

r
o

d
zi

n
y

R
d

za
n

o
w

sk
ic

h
/

R
d

za
n

o
w

sk
i

fa
m

il
y

ar
ch

iv
es



We wrzeÊniu 1942 r. szklarz o nazwisku Goldman wraz
z trzynastoletnim synem Szajà zbieg∏ z warszawskiego getta.

Po niemal trzymiesi´cznej tu∏aczce, g∏ównie pod os∏onà nocy,
uciekinierzy dotarli do Radziejowic. W tej miejscowoÊci,
oddalonej o czterdzieÊci kilometrów od Warszawy, Goldman
zwróci∏ si´ z proÊbà o pomoc do rodziny W∏adys∏awa
Rdzanowskiego, od której jeszcze w okresie mi´dzywojennym
doÊwiadczy∏ wiele ˝yczliwoÊci. Powierzy∏ ich opiece Szaj´, zaÊ
sam zamierza∏ wróciç do getta.

Pan W∏adys∏aw, nauczyciel dzia∏ajàcy w konspiracji,
potraktowa∏ ma∏ego Goldmana jak w∏asnego syna. Szaj´
przebrano, by nie przypomina∏ ˝ydowskiego ch∏opca, zacz´to
nazywaç go Jurkiem. Jurek pasa∏ krowy razem z dwoma
synami Rdzanowskich i razem z nimi bawi∏ si´ z innymi
dzieçmi. Jada∏ przy wspólnym stole z ca∏à rodzinà, sypia∏
natomiast w budynkach gospodarczych. Dzia∏o si´ tak dlatego, ˝e istnia∏o realne
zagro˝enie ze strony Niemców, którzy stacjonowali w pobliskim pa∏acu Krasiƒskich.
Rdzanowscy obawiali si´ tak˝e denuncjacji ze strony zbyt dociekliwego sàsiada.
Majàc to na uwadze, postanowili wys∏aç Jurka do innej wioski. Tam ukrywa∏ si´
do koƒca wojny, a w okresie póêniejszym wyemigrowa∏ z Polski. Zamieszka∏ w Izraelu.

W∏adys∏aw Rdzanowski

87.In September of 1942 a glazier named Goldman and his thirteen-year-old son Szaja fled from
the Warsaw ghetto. After nearly three months of wandering, mostly in the cover of night, the
two Jews arrived in Radziejowice, forty kilometres outside of Warsaw. Here, Goldman
approached W∏adys∏aw Rdzanowski and his family with a request for help, recalling the
kindness the family had shown him in the inter-war period. He left Szaja in their care and
himself intended to return to the ghetto.

W∏adys∏aw, a teacher active in the underground, treated the Goldman boy as his own. Szaja
was disguised so that he wouldn’t look like a Jew and the family started calling him Jurek.
Together with the Rdzanowskis’ own sons, Jurek would herd the cows and accompany them
when they played with other children. He ate at the family table, but he slept in an
outbuilding, just to be safe, because there was a real threat from the Germans stationed in the
nearby Krasiƒski Palace. The Krasiƒskis also feared denouncement by a nosy neighbour. On
account of this, ultimately, the family made the decision to send the boy to another village,
where Szaja Goldman survived the war. Later, he emigrated from Poland and settled in Israel.





Kazimiera Romanek zna∏a rodzin´ Janowerów jeszcze
z mi´dzywojnia. W czasie wojny córki Janowerów
przychodzi∏y na czereÊnie do jej gospodarstwa we wsi
˚ó∏kiew. By∏y tam tak˝e wtedy, kiedy rozpocz´∏o si´
wysiedlanie ˚ydów z pobliskiej ˚ó∏kiewki i z okolic.
Dziewczynki unikn´∏y w ten sposób losu swoich najbli˝szych,
którzy najprawdopodobniej zostali zamordowani w Be∏˝cu.

Maria i Krystyna Janower ukrywa∏y si´ u Romanków do koƒca
okupacji. Gospodarze ˝yli bardzo skromnie, cz´sto
brakowa∏o im jedzenia i opa∏u. Kazimiera Romanek
by∏a wdowà, mieszka∏a z rodzicami – Anielà i Ksawerym
Zab∏ockimi oraz z ma∏ym synkiem, Tadeuszem. Siostry
Janower zazwyczaj przebywa∏y w domu. – Warunki ukrywania
si´ u nas by∏y mo˝e lepsze z tego powodu, ˝e nasz dom
znajdowa∏ si´ w ustronnym miejscu – opowiada pani
Kazimiera. – Kiedy nie by∏o mnie w domu lub pracowa∏am
w polu mój kilkuletni syn Tadeusz pilnowa∏, czy sàsiad lub
ktoÊ obcy nie zbli˝a si´ do gospodarstwa. Je˝eli ktoÊ
nadchodzi∏, one musia∏y si´ kryç.

Po wojnie siostry wyjecha∏y do Palestyny. Napisa∏y stamtàd do Kazimiery Romanek
list – niestety okaza∏o si´, ˝e by∏ on powodem powa˝nych przykroÊci ze strony
pracowników poczty i sàsiadów. Pani Kazimiera poprosi∏a zatem siostry Janower,
by wi´cej do niej nie pisa∏y. Ponowny kontakt nawiàza∏y dopiero pod koniec lat
dziewi´çdziesiàtych, kiedy m∏odsza z sióstr, Krystyna, odwiedzi∏a Kazimier´
Romanek i jej rodzin´ w ˚ó∏kwi.

Kazimiera Romanek
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Kazimiera Romanek got to know the Janower family in the inter-war period. During the war,
the Janower girls would sometimes go cherry picking on Kazimiera’s farm in the village of
˚ó∏kiew. They happened to be there when the Germans arrived to displace the Jews residing in
the nearby villages, including ˚ó∏kiewka. Thus, the girls escaped the fate of their family, whose
members were probably subsequently murdered in Be∏˝ec.

Maria and Krystyna Janower hid with the Romanek family until the end of the occupation.
Kazimiera was a widow living with her small son Tadeusz and her parents, Aniela and
Ksawery Zab∏ocki. The family lived a modest life, often facing shortages of food and fuel. The
Janower sisters usually stayed in the house. “The conditions for hiding were perhaps better with
us, because our house was off to the side,” reports Kazimiera. “Whenever I was out, or working
the field, my son Tadeusz, who was just a few years old, would watch for any neighbours or
strangers coming toward our farm. If anybody was coming, the girls had to hide.”

After the war, the sisters went to Palestine. From there, they wrote a letter to Kazimiera. Sadly,
this letter became a source of harassment by the postal workers and neighbours. Kazimiera
was forced to ask the girls not to write again. There was no further contact between the
families until the late 1990s, when the younger Janower sister visited Kazimiera Romanek
and her family in the village of ˚ó∏kiew.
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91.Gdy Chiune Sugihara, japoƒski konsul w Kownie, w 1940 r.
wystawia∏ wizy polskim i litewskim ˚ydom, Tadeusz Romer
by∏ ambasadorem w Japonii. Do koƒca lata 1941 r.,
na podstawie wystawionych przez Sugihar´ dokumentów
na Daleki Wschód przyby∏y tysiàce ˝ydowskich uchodêców
z terenów okupowanych. Jednak ludzie ci wcià˝ byli zagro˝eni
deportacjà do Niemiec, których Japonia by∏a sojusznikiem.

Sugihara, ponoszàc ogromne ryzyko, wystawia∏ wizy
wyjazdowe i tranzytowe, nie by∏ jednak w stanie koordynowaç
dzia∏aƒ prowadzonych w jego ojczyênie. Tu z pomocà
przyszed∏ ambasador Tadeusz Romer. Nieustannie
interweniowa∏ u w∏adz japoƒskich w sprawie przed∏u˝ania
wa˝noÊci wiz – bez tego uchodêcy zostaliby deportowani
do okupowanej Polski. Romer zabiega∏ tak˝e o wydawanie
˚ydom wiz krajów nieobj´tych wojnà oraz wydawa∏ im nowe
paszporty. Uratowa∏ w ten sposób ˝ycie wielu z nich. Gdy
jesienià 1941 r. likwidowano polskà placówk´ dyplomatycznà,
podopieczni Tadeusza Romera wys∏ani zostali do Szanghaju.
W listopadzie Romer zorganizowa∏ tam spo∏ecznoÊç polskich ˚ydów pod przewodnictwem Rady Opiniodawczej.
Przed powrotem do Europy, w sierpniu 1942 r., zdà˝y∏ jeszcze utworzyç Zarzàd G∏ówny Zwiàzku Polaków
w Chinach, który mia∏ reprezentowaç przebywajàcych tam polskich ˚ydów przed w∏adzami japoƒskimi.

amb.Tadeusz Romer

In 1940, when Japanese Consul Chiune Sugihara was delivering visas to Polish and
Lithuanian Jews in Kowno, Tadeusz Romer was serving as the Polish Ambassador to Japan.
By the end of summer, 1941, thousands of Jewish refugees escaped from the occupied zone to
the Far East as a result of the documents issued by Sugihara. However, their holders were still
at risk of deportation to Germany, Japan’s ally.

Sugihara took on a great risk by delivering the visas and transit documents, but he was not
able to coordinate the actions in his home country. Here, Ambassador Romer came to his aid,
devoting much of his time to intervening with the Japanese authorities in order to extend the
visas. Without his efforts, the refugees would have been deported to occupied Poland. In
addition to granting new passports, Romer also helped Jews obtain visas to countries not
involved in the war. Many Jewish lives were spared thanks to his help. When the Polish
diplomatic post was shut down in autumn of 1941, the people who had been under Romer’s
care were sent to Shanghai. In November, Romer organised a community of Polish Jews under
the leadership of the Shanghai Advisory Council. In August 1942, prior to his return to
Europe, Romer formed the Chief Board of the Polish Association in China, an organization
that would go on to represent the resident Polish Jews before the Japanese authorities.





Maria B∏yszczuk, z wykszta∏cenia nauczycielka, w czasie
okupacji pracowa∏a jako piel´gniarka w Czortkowie, we
wschodniej Galicji. Tam pozna∏a doktora Emila Rosenzweiga,
który – kiedy przeÊladowania ˚ydów nasila∏y si´ – prosi∏ jà
o pomoc.

W czerwcu 1942 r. pani Maria za poÊrednictwem znajomego
in˝yniera wynaj´∏a poddasze w opustosza∏ym domu
przy g∏ównej ulicy miasta. Mimo Êmiertelnego zagro˝enia
stara∏a si´ codziennie odwiedzaç doktora. Przez kilka miesi´cy
dostarcza∏a mu ˝ywnoÊç i wod´, a tak˝e usuwa∏a nieczystoÊci,
Rosenzweig bowiem w ogóle nie opuszcza∏ swojej kryjówki.

Pewnego dnia do drzwi poddasza zapuka∏o Gestapo. Jest
wysoce prawdopodobne, ˝e Rozenzweiga zadenuncjowa∏
lokator z parteru (jedyny, jaki pozosta∏ w budynku poza
ukrywajàcym si´ lekarzem). Na szcz´Êcie doktorowi uda∏o si´
niepostrze˝enie uciec przez zamaskowanà dziur´ w przepierzeniu. Tak zacz´∏a si´
jego tu∏aczka. Znajomi wywieêli go na wieÊ ukrytego w koszu. Maria B∏yszczuk,
poszukiwana przez Gestapo, tak˝e musia∏a opuÊciç miasto. W 1945 r. w Czortkowie
doktor Rozenzweig spotka∏ swà wybawicielk´. Wkrótce te˝ pobrali si´ i wspólnie
zamieszkali w Krakowie.

Maria Rosenzweig z domu / née B∏yszczuk
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Maria B∏yszczuk was a teacher. During the occupation she worked as a nurse in Czortków, in
eastern Galicia. It was here that she met doctor Emil Rosenzweig who asked her for help when
the persecution of Jews became a real threat.

In June of 1942, with the help of an engineer friend Maria rented the attic of an almost empty
house on the main street in town. Emil moved in and never left his hiding place. Despite the
deadly threat, Maria tried to visit him every day, bringing food and water and removing
waste.

One day, the Gestapo knocked on the attic door. It is highly likely that the informant was the
tenement’s only other tenant, a man living on the ground floor of the building. Fortunately,
the doctor was able to flee through a hole in the wall. His struggle began. Friends drove him
out to the country, hidden in a basket. Maria B∏yszczuk, now wanted by the Gestapo, also had
to leave town. In 1945, in Czortków, doctor Rosenzweig met his saviour. Soon afterwards, the
two got married and moved to Kraków.





Janina Gutowska wraz z matkà i m∏odszà siostrà mieszka∏y
w willi na warszawskim ˚oliborzu. Pani Janina zaanga˝owana
by∏a w konspiracj´ – dzia∏a∏a w ZWZ, a nast´pnie w AK.
Jako pracownica kolumn sanitarnych chodzi∏a do getta
na dezynfekcj´.

Na poczàtku 1943 r. znajoma mamy przyprowadzi∏a ˝ydowskie
ma∏˝eƒstwo z kilkuletnim dzieckiem i prosi∏a o tymczasowe
przechowanie ich. Gutowskie wspólnie zadecydowa∏y,
˝e ukryjà u siebie rodzin´ – jak si´ póêniej okaza∏o, byli to
paƒstwo Teicherowie z ¸odzi.

Po tygodniu znajoma zjawi∏a si´ ponownie i zabra∏a ze sobà
rodziców; po ch∏opca mia∏a przyjÊç póêniej. Niestety, nowa
kryjówka Teicherów na Pradze zosta∏a wkrótce odkryta,
przestraszona znajoma wycofa∏a si´ z pomocy, a ch∏opiec
pozosta∏ pod opiekà Gutowskich. Zamieszka∏ na poddaszu ich willi.

Siostry uczy∏y go i rekomendowa∏y mu lektury. Pani Janina zdoby∏a dla ch∏opca tak
zwane „aryjskie papiery” na nazwisko Piotr Chrzanowski. Po kilku miesiàcach willa
Gutowskich sta∏a si´ azylem tak˝e dla Ireny Palenker, ˝ony ˝ydowskiego oficera
uwi´zionego w offlagu. Piotrkowi i Irenie przysz∏o dzieliç losy mieszkaƒców
Warszawy wygnanych ze swojego miasta po upadku Powstania. Obydwoje póêniej
wyemigrowali do Izraela, nie zapomnieli jednak o rodzinie Gutowskich, dzi´ki której
prze˝yli Zag∏ad´.

Janina Ro˝ecka z domu / née Gutowska
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Janina Gutowska lived with her mother and younger sister in the ˚oliborz district of Warsaw.
She was involved in the underground, active first in the ZWZ, then in the Home Army.

In early 1943, Janina’s mother’s friend brought a Jewish couple with a small child and asked
Janina’s family to shelter them. The Gutowski women agreed to hide the family. They were
the Teichers from ¸ódê. A week later, the same friend arrived to take the parents. She was
to return later for the boy. However, the Teichers’ new hiding place was found; the friend
was frightened and stopped helping. The boy stayed with the Gutowskis, hiding in the attic
of their house.

Janina obtained Aryan papers for the boy under the name of Piotr Chrzanowski. A few
months later, the Gutowski home also became an asylum for Irena Palenker, the wife of
a Jewish officer being held in an oflag. After the war, Piotrek and Irena both immigrated
to Israel. Neither of them ever forgot the Gutowski family, each owing their survival of
the Holocaust to them.





W latach 1941–1943 W∏adys∏aw Ró˝ycki pracowa∏ we Lwowie
jako zawiadowca na kolei. Pewnego dnia zjawi∏ si´ u niego
jeden z jego podw∏adnych, Kazimierz Gerkowicz, ukrywajàcy
si´ wówczas pod fa∏szywym nazwiskiem Jankowski. Zwierzy∏
mu si´, ˝e jest ˚ydem i poprosi∏ o pomoc w ocaleniu siebie
i swojej ˝ony.

Pan W∏adys∏aw obawia∏ si´ o w∏asne ˝ycie, ale nie zawaha∏ si´.
Zrobi∏ wszystko, co by∏o w jego mocy, aby pomóc
Gerkowiczowi. Jako bezpoÊredni prze∏o˝ony zleca∏ mu prace
niewymagajàce bezpoÊredniego kontaktu z Niemcami.

Najwi´ksze niebezpieczeƒstwo zawis∏o nad g∏owà Gerkowicza,
gdy dosta∏ wezwanie na komisj´ lekarskà, w sk∏ad której
wchodzili tak˝e gestapowcy. Jej celem by∏o wykrycie
ukrywajàcych si´ jeszcze ˚ydów. Ró˝ycki zdecydowa∏ si´
zg∏osiç przed komisj´ zamiast Gerkowicza, z fa∏szywymi
dokumentami na nazwisko Jankowski. By∏ to prawdziwy akt
bohaterstwa – pan Ró˝ycki ryzykowa∏, ˝e zostanie rozpoznany przez osoby znajàce
jego prawdziwà to˝samoÊç, a to grozi∏o natychmiastowym wyrokiem Êmierci.

Kazimierz Gerkowicz prze˝y∏ okupacj´. Po wojnie podjà∏ studia medyczne, dzisiaj jest
cenionym okulistà. W∏adys∏aw Ró˝ycki w roku 1993 zosta∏ uznany za Sprawiedliwego
WÊród Narodów Âwiata.

W∏adys∏aw Ró˝ycki
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Between 1941 and 1943 W∏adys∏aw Ró˝ycki was a stationmaster in Lwow. One day, one of his
subordinates, a man known at the time as Jankowski, came to him in need. He was a Jew, he
told Ró˝ycki, and his real name was Kazimierz Gerkowicz. He and his wife desperately
needed help.

Although W∏adys∏aw was afraid for his own life, he didn’t hesitate. Instead, he did everything
in his power to help Gerkowicz. As his superior, he had him perform work that didn’t put him
in direct contact with Germans. The threat came when Gerkowicz was called in by a medical
board whose members included officers of the Gestapo. Their goal was to find any remaining
Jews. Ró˝ycki decided to face the board himself, using the Jankowski papers. This was a real
act of courage; Ró˝ycki was risking being recognized by somebody who knew his actual
identity. He was, in effect, courageously risking his own death by execution.

Kazimierz Gerkowicz survived the occupation. After the war he went to medical school and
today he is a regarded ophthalmologist. In 1993, the title of Righteous Among the Nations was
conferred upon W∏adys∏aw Ró˝ycki.





Juliusz Saloni z ˝onà Jadwigà (obecnie Strzelecka)
przyjaênili si´ od czasów studenckich z ˝ydowskimi
intelektualistami. Byli wÊród nich m.in.: dr Zdzis∏aw Lewi,
jego ˝ona El˝bieta Sterling, dr Henryk Schipper,
a tak˝e rodzina Jerzego Wittlina.

W latach terroru w ich mieszkaniu na Saskiej K´pie
w Warszawie ˝ydowscy znajomi zawsze znajdowali wsparcie,
niektórzy z nich tak˝e mieszkali u paƒstwa Salonich do czasu
wyrobienia sobie „aryjskich” papierów.

Ale Jadwiga i Juliusz nieÊli bezinteresownà pomoc tak˝e tym,
którzy trafili do nich przypadkiem. Józef Dàb, który pracowa∏
z panem Juliuszem w firmie „Georg Binder”, poprosi∏ go
o ukrycie rodziny. Za∏atwiono dla nich fa∏szywe papiery.
Siedmioletnia córka Józefa, Irenka, na dwa lata
zamieszka∏a w domu Salonich, którzy przedstawiali jà jako
swojà siostrzenic´. Matka dziewczynki, Barbara,
mieszka∏a z kolei u teÊciów Juliusza.

Józef Dàb t´skni∏ za rodzinà – odwiedza∏ ˝on´ i córk´, gdy
tylko móg∏. Za którymÊ razem, mimo „dobrych rysów”
i podrobionych dokumentów, z∏apa∏o go Gestapo.

Dla Barbary i Irenki znaleziono za poÊrednictwem „˚egoty” kryjówk´ w Grodzisku Mazowieckim. Wiosnà 1944 r.
Józefowi uda∏o si´ uciec kana∏ami z Pawiaka. Dotar∏ do Salonich. WczeÊniej jeszcze, w maju 1943 r., trafi∏ do nich 18-letni
Jurek Milejowski, który uciek∏ z pociàgu do Treblinki, a póêniej zginà∏, walczàc bohatersko w Powstaniu Warszawskim.

Pozostali podopieczni paƒstwa Salonich prze˝yli wojn´ i do dziÊ pozostajà z nimi w g∏´bokiej przyjaêni.
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Juliusz Saloni and his wife Jadwiga (now Strzelecka) befriended many Jewish intellectuals in
their university days. Among these friends were Zdzis∏aw Lewi, his wife, El˝bieta Sterling,
doctor Henryk Schipper and the family of Jerzy Wittlina.

During the occupation, friends of the Salonis’ could always turn to them for support at their
home, which was located in Warsaw’s Saska K´pa. Some of them would stay with the Salonis
until they obtained Aryan papers.

Jadwiga and Juliusz also selflessly helped others in need. Józef Dàb was a colleague of Juliusz’s
in the Georg Binder company. When he asked the Salonis to help his family, they opened their
home to his daughter, Irenka, who stayed with them for two years and whom they would
introduce to other people as their niece. Meanwhile, the girl’s mother, Barbara, stayed with
Juliusz’s in-laws. Józef Dàb would visit his wife and daughter, but eventually he was seized by
the Gestapo. With the help of the ˚egota organisation, a new hiding place was found for the
mother and daughter in Grodzisk Mazowiecki. In the spring of 1944, Józef was able to escape
from the Pawiak facility and make his way to the Saloni house. In May of 1943, the Salonis
also hid a young man of eighteen named Jurek Milejowski, who had fled a train to Treblinka
and would eventually die in combat in the Warsaw Uprising.

The others who found shelter with Juliusz and Jadwiga survived the war and have remained
close friends with their benefactors.

Jadwiga StrzeleckaJuliusz Saloni





Antonina Siwek pracowa∏a we Lwowie u niemieckiej rodziny
jako opiekunka do dziecka. W tym czasie zaprzyjaêni∏a si´
z ˚ydówkà, Rywkà Holender. – W tych strasznych czasach
mia∏yÊmy tylko siebie – mówi pani Antonina.

Po zamkni´ciu lwowskiego getta 7 wrzeÊnia 1942 r.
przyjació∏ki straci∏y ze sobà kontakt. JakiÊ czas póêniej Rywka,
która uciek∏a z kolumny ˚ydów p´dzonych do pracy,
zapuka∏a do drzwi Antoniny, proszàc jà o schronienie.

Pani Siwek nie waha∏a si´ ani chwili. Natychmiast
postanowi∏a pomóc przyjació∏ce, która dla bezpieczeƒstwa
przyj´∏a w tym czasie imi´ Janina. Zorganizowa∏a dla niej
kryjówk´ za szafà w swoim pokoju, gdzie Rywka
musia∏a przebywaç, kiedy niemieccy gospodarze byli w domu.
Ukrywa∏a si´ tak prawie dwa lata. Pani Antonina przynosi∏a jej
jedzenie i podtrzymywa∏a na duchu a˝ do zaj´cia Lwowa przez
Armi´ Czerwonà 19 lipca 1944 r.

Po wojnie Rywka wyjecha∏a do Izraela. Obie panie do dzisiaj utrzymujà
serdeczny kontakt listowny.

Antonina Siwek
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Prior to the war, Antonina Siwek worked as a nanny for a German family in Lvov, where she
befriended a Jewish woman named Rywka Holender. “In these awful times,” Antonina
remembers, “we had only each other.”

On September 7, 1942, the Lvov ghetto was closed and the two women lost contact. Later,
when Rywka escaped a group being sent to a labour camp, she knocked on Antonina’s door
seeking shelter. Antonina didn’t hesitate to help her friend, who at this time assumed the name
Janina as an added precaution. She prepared a hiding place for her friend behind the
wardrobe in her bedroom, where Rywka would stay whenever Antonina’s employers were
home. Rywka was hidden this way for nearly two years. Antonina brought her food and
offered her moral support until the Red Army’s entry into Lvov on July 19, 1944.

After the war, Rywka moved to Israel. The women have remained friends and continue to
exchange letters to this day.





Bronis∏awa i Stanis∏aw Klubowie wraz z córkà Helenà
mieszkali w Kamyku. Ich dom od 1941 r. stanowi∏ centrum
pomocy ˚ydom z ca∏ej okolicy. Klubowie udzielali wsparcia
wszystkim, którzy nie trafili do getta w Bochni.

Nastoletnia Helena dostarcza∏a do leÊnych kryjówek ˝ywnoÊç
i leki, przenosi∏a korespondencj´, przekazywa∏a informacje.

Paƒstwo Klubowie przechowywali u siebie troje ˚ydów,
mieszkajàcych do niedawna w okolicy. Byli to: Mosze Landwir,
sprzedawca byd∏a z Kamyka, Irena Rajs, córka masarza
z ¸apanowa oraz Franciszka, córka m∏ynarza z Nieznanowic.

Niestety, w wyniku denuncjacji 4 grudnia 1943 r. zjawi∏a si´
u nich niemiecka policja. W czasie rewizji odnaleziono
ukrywajàcych si´ ˚ydów, którzy zostali rozstrzelani.
Stanis∏awa Klub´ aresztowano, osadzono w wi´zieniu,
a nast´pnie rozstrzelano za „sprzyjanie ˚ydom przez
udzielanie im schronienia”.

Mimo tych dramatycznych wydarzeƒ Helena wraz z matkà nie zaprzesta∏y udzielania
pomocy ukrywajàcym si´ w lesie ˚ydom.

Helena Soto∏a z domu / née Kluba
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Bronis∏awa and Stanis∏aw Kluba lived in Kamyk with their daughter Helena. In 1941, their
home became a place where Jews from the area could always obtain help. The Klubas offered
assistance to all those, who had not been taken to the Bochnia ghetto.

The teenage Helena brought food, medicine, correspondence and information to the hiding
places in the forest.

The Klubas hid three Jews in their residence – Mosze Landwir, cattle seller from Kamyk; Irena
Rajs, daughter of the butcher from ¸apanów; and Franciszka, daughter of the Nieznanowice
miller. Tragically, somebody denounced them and, on December 4, 1943, the German police
came to the house and found the three Jews, whom they executed by shooting. Stanis∏aw
Kluba was arrested and taken to prison. Several months later, he too was shot for “abetting the
Jews by providing shelter.”

Even this event did not deter Helena and her mother from continuing to help those who were
in need.





Paƒstwo Apolonia i Franciszek Stolarczykowie mieszkali
w Dàbrowicy w powiecie w∏oszczowskim. W czasie okupacji
zaanga˝owani byli w dzia∏alnoÊç niepodleg∏oÊciowà, a ich syn,
Witold, uczy∏ si´ na tajnych kompletach.

W 1941 r. do gospodarstwa Stolarczyków przybyli paƒstwo
Ró˝a i Czes∏aw Pankowscy z Katowic wraz z dzieçmi: Józefem,
Irenà i Marià. Po roku do∏àczy∏a siostra Ró˝y, Maria Krieger.
Nie od razu przyznali si´ do swej ˝ydowskiej to˝samoÊci.
Kiedy jednak wyznali prawd´, Stolarczykowie (ma∏˝eƒstwo
i ich troje pe∏noletnich dzieci) wyrazili wol´ pomocy.
Pankowscy i Maria Krieger ˝yli w jednej z izb budynku
mieszkalnego. Nie p∏acili za wynajem, próbowali natomiast
zarobiç na ˝ywnoÊç. Na prze∏omie 1941 i 1942 r. handlowali
màkà. Póêniej Czes∏aw Pankowski wraz z synem zasilili
szeregi AK, a za swà s∏u˝b´ otrzymywali ˝o∏d.

Pani Ró˝a wraz z siostrà i córkami ukrywa∏a si´ w Dàbrowicy
do sierpnia 1944 r., kiedy to nale˝àcy do konspiracji granatowy
policjant zawiadomi∏ rodzin´ Stolarczyków, ˝e ktoÊ z∏o˝y∏ na nich donos.

˚ydówki uciek∏y do pobliskiego lasu. Tam równie˝ otrzymywa∏y pomoc – mi´dzy
innymi w∏aÊnie Witold dostarcza∏ im ˝ywnoÊç. Po wojnie Pankowscy pozostali
w Polsce i utrzymywali kontakt ze Stolarczykami.

ks.Witold Stolarczyk
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Apolonia and Franciszek Stolarczyk lived in Dàbrowica in the W∏oszczowa region. During
the occupation, they were involved in underground activity and their son Witold pursued
clandestine studies.

In 1941, Ró˝a and Czes∏aw Pankowski from Katowice arrived at the Stolarczyk residence,
where they obtained shelter. With them were their three children – Józef, Irena and Maria.
A year later, Ró˝a’s sister, Maria Krieger, joined her sister’s family in their hiding place with
the Stolarczyks. Maria and the Pankowskis stayed in one of the bedrooms of the main house.
They paid no rent, but they did try to earn their keep. In late 1941 and early 1942, they sold
flour. Later, Czes∏aw and his son joined the AK, where they received pay. Ró˝a, the girls and
Maria stayed in hiding in Dàbrowica. In August of 1944, an officer of the Polish police who
was active in the underground informed the Stolarczyk family that someone had denounced
them. The Jewish women were forced to hide in the woods, where Witold continued to bring
them food to their new hiding place.

After the war, the Pankowskis remained in Poland and stayed in touch with
the Stolarczyk family.





107.– Ci ludzie opowiadali, jakie okropnoÊci sta∏yby si´ ich
udzia∏em, gdyby nie uciekli przed nazistami, a ja im
wierzy∏em. Nie by∏o ˝adnego innego miejsca, do którego
mogliby pójÊç. Ufali mi – wspomina∏ Chiune Sugihara. Pan
Sugihara, dyplomata, sowietolog, jest jedynym Japoƒczykiem
uznanym za Sprawiedliwego WÊród Narodów Âwiata.

W roku 1939 Sugihara, w randze konsula, zosta∏ skierowany
na placówk´ w Kownie. Tam zetknà∏ si´ z ˚ydami próbujàcymi
uciekaç z okupowanej Polski. Âwiadomie ∏amiàc polecenia
prze∏o˝onych, zdo∏a∏ wystawiç co najmniej kilka tysi´cy
japoƒskich wiz, dzi´ki którym ˚ydzi mogli przez Zwiàzek
Radziecki wyjechaç do Japonii. Ocali∏ w ten sposób ˝ycie
kilkunastu tysiàcom osób, gdy˝ wizy by∏y cz´sto wystawiane
na ca∏e rodziny. Wi´kszoÊç z tych, którym nie uda∏o si´
wyjechaç, zosta∏a zamordowana po zaj´ciu Litwy przez wojska
niemieckie w 1941 r.

Sugihara wystawia∏ wizy wbrew nakazom japoƒskiego rzàdu,
który z niech´cià patrzy∏ na poczynania swojego urz´dnika.
W wystawianiu dokumentów pomaga∏a konsulowi jego ˝ona,
pani Yukiko Kikuchi. Oboje poÊwi´cali tej dzia∏alnoÊci ca∏y
swój czas.

We wrzeÊniu 1940 r. konsulat japoƒski w Kownie zosta∏ zamkni´ty i Sugihara dosta∏ polecenie wyjazdu
do Berlina. Wizy wydawa∏ do ostatniego dnia. Jego szlachetna postawa nie zyska∏a uznania japoƒskiego rzàdu
– w 1947 r. zosta∏ zwolniony ze s∏u˝by dyplomatycznej. Zmar∏ w roku 1986, zaÊ rok wczeÊniej zosta∏ uznany
za Sprawiedliwego WÊród Narodów Âwiata.

Chiune Sugihara

“These people would list the horrifying things would have happened to them had they not
escaped from the Nazis. I believed them. They had no other place to go. They trusted me.”
Chiune Sugihara, diplomat and Sovietologist, did not abuse their trust. He remains the only
Japanese citizen to have been declared a Righteous Gentile.

In 1939, Sugihara was assigned to a diplomatic post as consul in Kowno. There, he
encountered Jews escaping from occupied Poland. As a result of his personal commitment and
in conscious disobedience of his superiors, Sugihara delivered Japanese visas to several
thousand Jews, who used them to leave for Japan by way of the Soviet Union. Thus, he helped
save the lives of many thousands of people, for the visas were often issued to entire families.
The majority of those who did not escape were murdered when the Germans invaded
Lithuania in 1941.

Sugihara delivered the visas against the orders and without the support of the Japanese
government. Assisting the consul in his efforts was his wife, Yukiko Kikuchi. The Sugiharas
devoted most of their time to this mission.

In September of 1940, the consulate in Kowno was closed and Sugihara was ordered to Berlin.
Until his last day in office, he continued to provide people with visas. His attitude of
compassion for the Jewish people’s plight was not appreciated by the Japanese government
and, in 1947, Sugihara was dismissed from the diplomatic corps. He died in 1986, one year
after being recognized as Righteous Among the Nations.





Siedemnastoletnia Chaja Flajszman uciek∏a z transportu
˚ydów sochaczewskich do getta w Warszawie i zimà 1942 r.
trafi∏a do podwarszawskiej wsi Czubajewizna. Szukajàc tam
schronienia, trafi∏a do pani Heleny Solarek, która zgodzi∏a si´
przyjàç jà do siebie i do koƒca niemieckiej okupacji
ukrywa∏a jako „kuzynk´ Hank´”.

Córka Heleny Solarek z pierwszego ma∏˝eƒstwa, Halina
Sw´drowska, za∏atwi∏a ˚ydówce Kennkart´ na fa∏szywe
nazwisko Rozalia Szyling. Obie kobiety – ukrywajàca si´ Chaja
oraz Halina – bardzo si´ ze sobà z˝y∏y.

Do domu Haliny trafi∏a tak˝e siostra Chai, Nechama
Flajszman, która jednak pozosta∏a w ich domu tylko jednà noc,
gdy˝ istnia∏o zbyt du˝e zagro˝enie, ˝e zwróci uwag´
i podejrzenia sàsiadów oraz cz∏onków podziemia
nie˝yczliwych ˚ydom.

Po wojnie rodzina Solarków wraz z Chajà wyjecha∏a do Gdyni.
Gdy Halina by∏a przes∏uchiwana przez UB – chodzi∏o o jej
kontakty z AK – uratowa∏a jà interwencja Chai, która oÊwiadczy∏a, ˝e ukrywa∏a si´
u Haliny i jej matki w czasie wojny.

Pani Chaja wysz∏a za Natana Rabinowicza, w Polsce urodzi∏a si´ ich córka, Bianka.
Rabinowiczowie wyjechali do Australii na prze∏omie roku 1949 i 1950. W latach
siedemdziesiàtych odszukali panià Halin´ i wystàpili o uznanie jej za Sprawiedliwà
WÊród Narodów Âwiata.

Halina Sw´drowska z domu / née Wojcieszkiewicz
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Chaja Flajszman was a Jewish girl of seventeen who had fled a transport of Jews from
Sochaczew to the ghetto in Warsaw. In the winter of 1942, she arrived in the nearby village of
Czubajewizna and knocked on the door of Helena Solarek, at whose home she remained as
“cousin Hanka” until the occupation was over.

Helena’s daughter from her first marriage, Halina Sw´drowska, procured a Kennkarte for
Chaja in the false name of Rozalia Szyling. Chaja and Halina became very close. During this
time, Chaja’s sister Nechama Flajszman also came to Halina’s house, but she stayed only one
night. The women were afraid that she might call attention and raise suspicion among
neighbours and the members of the underground not supportive of Jews.

After the war, Chaja joined the family in Gdynia. When Halina was interrogated by the
Office of Security (UB) about AK activity, Chaja successfully intervened by coming forward as
a Jew sheltered by Halina and her mother.

Chaja married Natan Rabinowicz and gave birth to their daughter Bianka in Poland. The
Rabinowiczs immigrated to Australia in the winter of 1949-1950. In the 1970s they found
Halina and appealed to have her recognized as Righteous Among the Nations.





„Ta historia nie obfituje w dramatyczne opowieÊci
o szanta˝ystach, najÊciach itp. Poza sta∏ym strachem,
˝e ktoÊ mo˝e przyjÊç. Ale nikt nie przyszed∏. To zagro˝enie
by∏o trwa∏e, ale mia∏o ono charakter przede wszystkim
psychologiczny. To historia w ˝adne sensacje nie obfitujàca”.

Dzia∏o si´ tak pomimo faktu, ˝e dwudziestoletnia Irena
Holender (z d. Kowalska, po drugim m´˝u Century),
ukrywajàca si´ u Szackich ze swojà pi´cioletnià córkà,
by∏a w zaawansowanej cià˝y. Sàsiadom i znajomym
odwiedzajàcym dom Szackich przedstawiana by∏a jako krewna
wysiedlona z ziem wcielonych do III Rzeszy. By∏ to
przekonujàcy argument, gdy˝ Irena mia∏a tzw. „dobry wyglàd”,
niezdradzajàcy jej ˝ydowskiego pochodzenia. W domu
kilkunastoletniego Jerzego i jego matki przy ul. Miodowej
przebywa∏a od po∏owy 1942 r. do wybuchu Powstania
Warszawskiego. Po upadku Powstania, w towarzystwie pani
Szackiej, opuÊci∏a Warszaw´ wraz z wyprowadzanà z miasta
ludnoÊcià. Po wojnie zamieszka∏a z m´˝em w ¸odzi, skàd
wyemigrowa∏a do Izraela w 1946 r. Od tamtej pory obie
rodziny utrzymujà kontakt, który w ostatnich latach bardzo si´ o˝ywi∏. Prof. Szacki planuje odwiedziç panià Iren´ i jej rodzin´ w Izraelu.

W drugiej po∏owie lat dziewi´çdziesiàtych rodzina pani Ireny rozpocz´∏a dzia∏ania majàce na celu przyznanie medalu przez Instytut Yad
Vashem Barbarze Szackiej i Jerzemu Szackiemu, co nastàpi∏o w 2004 r.

Jerzy Szacki

111.

fo
to

:H
an

n
a

M
u

si
a∏

ó
w

n
a

“This story has no drama – there were no denouncers, no raids. There was just the steady fear
that someone might come. But, nobody did. The threat was constant, but essentially
psychological.”

Things could have been much worse. The Szackis were sheltering a twenty-year-old woman
named Irena Holender (née Kowalska, later Century after her second husband) and her five-
year-old daughter. Irena was in the advanced stages of pregnancy. The Szackis’ neighbors and
visitors were told that Irena was a cousin, displaced from territories that had been annexed by
the Third Reich. It was a convincing story given Irena’s “good looks,” which didn’t betray her
Jewish background. Irena stayed at the Miodowa St. home of the teenage Jerzy and his
mother, Barbara, from mid-1942 until the outbreak of the Warsaw Uprising. After the
suppression of the uprising, she and Barbara left Warsaw with the rest of the displaced
population. After the war, she moved to ¸ódê with her husband. From there, they left for Israel
in 1946. The families have been in contact ever since and recently their relationship has
undergone a renaissance. Professor Szacki plans to visit Irena and her family in Israel.

In the late 1990s, Irena’s family appealed to Yad Vashem to designate Barbara and Jerzy
Szacki as Righteous Among the Nations. The honors were conferred in 2004.





Miko∏aj Pietrzak i Samuel Broder znali si´ jeszcze
z mi´dzywojnia. Ich losy splot∏y si´ ponownie, kiedy podczas
okupacji rodzina Broderów przenios∏a si´ z Warszawy
do Cz´stochowy w nadziei, ˝e w mniejszym mieÊcie ∏atwiej
b´dzie o ocalenie. Samuel Broder odnalaz∏ Miko∏aja, który
teraz dzia∏a∏ w AK.

W 1941 r. Broderowie trafili do getta. Kiedy zacz´li przeczuwaç
zbli˝ajàcà si´ jego likwidacj´, Samuel Broder poprosi∏
Pietrzaka o ocalenie jedynej córki, Soni. Pietrzak, który mia∏
wówczas troje dzieci, zdecydowa∏ si´ pomóc.

Wydostanie Soni z getta by∏o bardzo trudnym zadaniem.
Miko∏aj Pietrzak nie móg∏ sam po nià pójÊç, bo zosta∏by
zatrzymany. Zadania tego podj´∏a si´ wi´c jego córka Helena,
wówczas dwunastoletnia dziewczynka. Pani Helena do dziÊ
pami´ta strach, który towarzyszy∏ jej podczas wykonywania tej
odpowiedzialnej misji. Sonia zamieszka∏a z Pietrzakami,
którzy troszczyli si´ o nià jak o w∏asne dziecko. Czas
sp´dza∏a g∏ównie z Helenà – przez dwa i pó∏ roku dziewczynki z˝y∏y si´ jak siostry.
Broderowie prze˝yli wojn´, a nast´pnie wyemigrowali wraz z córkà do Izraela.
Nie zapomnieli o Pietrzakach i utrzymywali z nimi serdeczny kontakt.

Miko∏aj Pietrzak i Helena Âleszyƒska-Ko˝uch zostali uznani za Sprawiedliwych WÊród
Narodów Âwiata w 1979 r.

Helena Âleszyƒska-Ko˝uch z domu / née Pietrzak
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Miko∏aj Pietrzak and Samuel Broder knew each other well before the war. Their paths crossed
again during the occupation, when the Broder family moved from Warsaw to Cz´stochowa
hoping that the odds of survival would be better in the smaller city. Samuel found his old
friend, a military man who was now active in the Home Army.

In 1941, the Broders were imprisoned in the ghetto. When they began to sense the ensuing
closure, Samuel asked Miko∏aj to save his only daughter, Sonia. Miko∏aj, who had three
children of his own, decided to help. Freeing Sonia from the ghetto was a difficult task. Miko∏aj
was not able to get her himself because he would certainly be stopped. Instead, he sent his own
daughter, the twelve-year-old Helena.

To this day, Helena remembers the fear she felt on this mission. Sonia moved in with the
Pietrzaks, who cared for her as if she were their own child. She spent most of her time with
Helena and the girls were as close as sisters. The Broders survived the war and immigrated to
Israel with their daughter soon after, remaining in close contact with the Pietrzak family.
Miko∏aj Pietrzak and Helena Âleszyƒska-Ko˝uch were recognized as Righteous Among the
Nations in 1979.





Przed wojnà mieszkajàcy obok siebie w M∏awie Âliwczyƒscy
i Z∏otnikowie utrzymywali przyjacielskie stosunki, a ich córki
chodzi∏y razem do jednej klasy. W trakcie okupacji los zrzàdzi∏,
˝e obie rodziny znalaz∏y si´ w Warszawie – z tà ró˝nicà,
˝e Âliwczyƒscy po „aryjskiej stronie”, a Z∏otnikowie w getcie.

Kiedy Ella Z∏otnik i jej ojciec uciekli na „aryjskà stron´”,
znaleêli schronienie w mieszkaniu Âliwczyƒskich
przy ul. Cha∏ubiƒskiego 11. W 1944 r. Ella zosta∏a aresztowana
i mia∏a zostaç wywieziona do obozu zag∏ady, jednak Jerzy
zdo∏a∏ wydostaç jà z obozu przejÊciowego znajdujàcego si´
przy ul. Skaryszewskiej. Wystara∏ si´ dla niej o aryjskie papiery
na nazwisko El˝bieta Zakrzewska i udzieli∏ schronienia.
Póêniej, po aresztowaniu Jerzego, Ella przenios∏a si´ do jego
ojca, Tadeusza, który opiekowa∏ si´ nià a˝ do wkroczenia Armii
Czerwonej. Po wojnie Ella wyemigrowa∏a do USA.

W domu Âliwczyƒskich do wybuchu Powstania Warszawskiego ukrywali si´ tak˝e inni
˚ydzi z M∏awy m. in. Jakub Kleniec z córkà Rut, Józef Makowski oraz pani Bie˝uƒska.

Jerzy Âliwczyƒski
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Before the war, the Âliwczyƒski and Z∏otnik families lived side by side in M∏awa. They got
along well and the daughters were classmates in school. During the occupation, both families
ended up in Warsaw. The Âliwczyƒskis were on the “Aryan” side of town – the Z∏otniks in the
ghetto.

When Ella Z∏otnik and her father fled the ghetto, they found shelter in the Âliwczyƒski home,
which was located at 11 Cha∏ubiƒskiego Street. In 1944, Ella was arrested and was awaiting
transport to one of the death camps, but Jerzy was able to free her from the transit camp on
Skaryszewska Street. He procured Aryan papers for the girl under the name of El˝bieta
Zakrzewska and gave her shelter. Later, Jerzy was arrested and Ella moved to stay with
Tadeusz Âliwczyƒski, Jerzy’s father, who took care of her until the Red Army’s arrival. After
the war, Ella immigrated to the USA.

Other Jews also hid in the Âliwczyƒski home in the period leading up to the Warsaw Uprising.
Among them were Jakub Kleniec and his daughter Rut, Józef Makowski and Ms. Bie˝uƒska.





W czasie okupacji hitlerowskiej Antonina i Aleksander
Wyrzykowscy mieszkali w Janczewku, niewielkiej wiosce
le˝àcej cztery kilometry od Jedwabnego. Wra˝liwi na ludzkie
losy udzielali pomocy ka˝demu potrzebujàcemu, bez wzgl´du
na wyznanie. Od listopada 1942 r. do stycznia 1945 r. w dwóch
schronach w ich oborze ukrywa∏o si´ siedem osób
narodowoÊci ˝ydowskiej.

Pierwszym, któremu pomogli, by∏ Szmuel Wassersztajn,
przyj´ty do pracy w gospodarstwie. Wed∏ug relacji Aleksandra
Wyrzykowskiego pewnego dnia Szmuel postanowi∏ odwiedziç
swojà rodzinnà miejscowoÊç, Jedwabne, z której cudem uszed∏
z ˝yciem, uciekajàc przed pogromem zorganizowanym przez
polskich sàsiadów. Wyrzykowski odnalaz∏ Szmuela
i przywióz∏ go ukrytego w snopkach zbo˝a.

Wiedzàc o pomocy udzielonej Wassersztajnowi, do Wyrzykowskich zwróci∏a si´ z proÊbà o ukrycie rodzina
Olszewiczów – bracia Mietek i Berek oraz ˝ona Mietka, El˝bieta – która uciek∏a z ∏om˝yƒskiego getta.

Póêniej u Wyrzykowskich zjawi∏y si´ kolejne osoby: Józef Grondowski oraz Janek i Lea Kubrzaƒscy (Kubraƒ).
Antonina Wyrzykowska do dziÊ utrzymuje kontakty z Leà Kubraƒ oraz El˝bietà i Berkiem Olszewiczami.

Antonina Wyrzykowska
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During the German occupation, Antonina and Aleksander Wyrzykowski lived in Janczewko,
a small village four kilometers from Jedwabne. From November 1942 to January 1945, seven
Jews hid in the silos in the Wyrzykowskis’ barn. The first to benefit from their help was
Szmuel Wassersztajn. According to Aleksander, Szmuel decided to visit his hometown of
Jedwabne on the day of the pogrom carried out by Poles against their Jewish neighbours.
Miraculously, Szmuel managed to get out alive and Wyrzykowski found him and brought
him back to Janczewko.

Having heard that the Wyrzykowskis were helping Wassersztajn, the Olszewicz family also
came to them asking for assistance. Thus, the brothers Mietek and Berek and El˝bieta,
Mietek’s wife who had recently fled the ghetto in ¸om˝a, also moved into the silos. More people
followed: Józef Grondowski and Janek and Lea Kubrzaƒski (Kubraƒ).

To this day, Antonina Wyrzykowska remains in contact with Lea Kubraƒ and El˝bieta
and Berek Olszewicz.





Kiedy Niemcy rozpocz´li likwidacj´ siedleckiego getta,
u Ireny Zawadzkiej zjawi∏a si´ jej szkolna przyjació∏ka Cypora
Zonszajn. Na r´ku nios∏a swojà rocznà córeczk´ Rachel´.

– KtórejÊ nocy, w sierpniu 1942 r., us∏ysza∏am pukanie
w szyb´. Cypa zjawi∏a si´ nieoczekiwanie, ale myÊmy wiedzia∏y
z mamà, ˝e to ona, bo wszyscy byliÊmy przej´ci tym, co si´
dzia∏o w getcie – wspomina pani Irena.

Decyzja o zaopiekowaniu si´ dziewczynkà by∏a spontaniczna.
– Nie zastanawia∏yÊmy si´. Przyszed∏ ktoÊ bliski, to trzeba
by∏o pomóc. MyÊla∏yÊmy tylko, w jaki sposób – mówi pani
Irena.

Sama Cypora wróci∏a do getta – do m´˝a i rodziców. Wkrótce
wszyscy zgin´li.

Panie Zawadzkie niespecjalnie ukrywa∏y pochodzenie ma∏ej
Rachelki. – Nie przychodzi∏ do nas nikt, kogo byÊmy si´ ba∏y
– opowiada Irena Zawadzka. – Rodzina, kole˝anki. Wszyscy
wiedzieli o Rachelce. Nie myÊla∏o si´ o strachu, myÊla∏o si´ o normalnym ˝yciu.

Latem 1943 r. zrobi∏o si´ bardzo niebezpiecznie, dlatego szkolna przyjació∏ka Ireny i Cypory,
Zofia Olszakowska (obecnie Glazer), zabra∏a Rachel´ do Zakrzówka na Lubelszczyênie.

Po wojnie opiek´ nad dziewczynkà przejà∏ stryj z Izraela. Jako doros∏a kobieta Rachela co roku
odwiedza∏a w Polsce Iren´ Zawadzkà i Zofi´ Glazer.

Irena Zawadzka

119.

fo
to

:M
ic

h
a∏

G
li

n
ic

k
i

When the Germans began the liquidation of the Siedlce ghetto, Irena Zawadzka received
a visit from her school friend Cypora Zonszajn, who was cradling in her arms Rachela, her
one-year-old daughter. “One night, in August of ‘42, I heard tapping on the window,” Irena
recounts. “We weren’t expecting Cypa, but my Mom and I knew that this had to be her; we
were so horrified by what was happening in the ghetto.”

The decision to take in the baby was spontaneous. “We didn’t think about it. Someone we
cared about had turned to us, so we had to help. We just had to figure out how.” Cypora
returned to the ghetto, to her husband and parents. Soon, all of them perished. The Zawadzka
women did not take pains to conceal Rachelka’s history. “None of the guests we had were
people we were afraid of,” says Irena. “Family members and friends – they all knew about
Rachela. You didn’t think about fear, you thought about normal life.”

In the summer of 1943 the situation became more dangerous, so a school friend of Irena and
Cypora’s, Zofia Olszakowska (now Glazer) took Rachela to Zakrzówek in the Lublin region.

After the war, the girl’s uncle from Israel took her in. Later, Rachela returned to Poland every
year to visit Irena and Zofia.





Antoni ˚al
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„W gimnazjum w Busku Zdroju zaprzyjaêni∏em si´ kolegà
z klasy, Samuelem Ledermanem z Chmielnika, zwanym
Szmulem – opowiada Antoni ˚al. – W obliczu zbli˝ajàcej si´
wojny umówiliÊmy si´, ˝e w razie zagro˝enia jego rodzina
przyjdzie do nas. I rzeczywiÊcie, przychodzili do nas
kilkakrotnie, aby przeczekaç niespokojne dni. Ja
tak˝e odwiedza∏em ich w Chmielniku. Nikt nie móg∏
przewidzieç, ˝e 2 paêdziernika 1942 r., przestraszona
najazdem ˝andarmerii niemieckiej, granatowej policji polskiej
i przedstawicieli Judenratu, rodzina Ledermanów przyjedzie
do nas i zostanie na kolejne dwa lata”.

˚alowie przechowywali od 1942 r. do koƒca lipca 1944 r.
nie tylko czteroosobowà rodzin´ Ledermanów. Zaopiekowali
si´ tak˝e Edzià Gutman, którà do ˚alów skierowa∏ m∏odszy
brat Szmula.

Po wkroczeniu Armii Czerwonej ˚alowie, bojàc si´ oskar˝eƒ
ze strony sàsiadów, nie chcieli, by ktokolwiek wiedzia∏, ˝e ukrywali ˚ydów.

“At my gymnasium in Busko Zdrój, I became friends with a classmate named Samuel
Lederman from Chmielnik, whom we called Szmul,” recounts Antoni. “As the war loomed,
we made a plan that, if there was any danger, Szmul’s family would come to us for shelter.
And they did, several times. And I visited them in Chmielnik. Nobody could predict that
on October 2, 1942, after a raid on Chmielnik organised by the German Military Police,
the Polish police and the Judenrat, Lederman family would come for good and stay with us
for two years.”

Until late July, 1944, the ˚als hid not only the Lederman family of four, but also Edzia
Gutman, who discovered that she could obtain shelter with the ˚als from Szmul’s younger
brother. He had told her that if she ever needed assistance – the ˚als could be trusted.

After the Red Army arrived, the ˚als didn’t want anyone to know that they had hidden Jews;
they were afraid that people would suspect them of having done so for profit.





Biuro Inicjatyw Spo∏ecznych Kancelarii Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej sk∏ada podzi´kowania wszystkim osobom,
instytucjom oraz organizacjom, które wspar∏y inicjatyw´ Prezydenta RP oddania honoru Polakom ratujàcym ˚ydów

w czasie Zag∏ady:

Dyrekcji i Zespo∏om Teatru Wielkiego-Opery Narodowej oraz Dyrekcji
i Zespo∏owi Muzeum Historii ˚ydów Polskich, Telewizji Polskiej S.A., Polskiemu Radiu S.A.

– naszym bliskim wspó∏pracownikom w tym przedsi´wzi´ciu

Podzi´kowania kierujemy równie˝ do:
Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa Narodowego

Ministerstwa Spraw Zagranicznych
Polskiego Towarzystwa Sprawiedliwych WÊród Narodów Âwiata

Stowarzyszenia „Dzieci Holocaustu” w Polsce
˚ydowskiego Instytutu Historycznego

Muzeum Galicja
Centrum ˚ydowskiego w OÊwi´cimiu

Polish /American/ Jewish Alliance for Youth Action
Towarzystwa Kultury ˚ydowskiej Beit Warszawa

Ambasady Paƒstwa Izrael
Ambasady Republiki Federalnej Niemiec

Ambasady Japonii
PKN ORLEN S.A.

KGHM Polska Miedê S.A.
CIECH S.A.

Firmy ERED – Jan Halbersztat
Firmy Camile w Warszawie

Agencji Reklamowej At Work w Warszawie
Firmy Atelier Design w Krakowie

Pana Winfrieda Lipschera z Berlina
Pana dr. Thomasa Vogla z OÊrodka Badawczego Historii WojskowoÊci w Poczdamie

Dzi´kujemy te˝ serdecznie tym przedstawicielom w∏adz samorzàdowych,
którzy umo˝liwili delegacjom m∏odzie˝y szkolnej uczestniczenie w uroczystoÊci

„Przywracanie Pami´ci. Polakom ratujàcym ˚ydów w czasie Zag∏ady”.
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